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U W I A D O M I E N I E

D z i e n n i k  ten,utrzym yw any od kilkunastu.' 
poświęconych naukom osób, które w  zamiarze 
rozszerzenia powszechnego... oświecenia, w iedno 
sig Towarzystwo złączyły; zawierać bgdzie wszy­
stkie przedmioty tyczące sig Umiejętności, Kun­
sztów, Rolnictwa,. Rgkodzieł, i Rzemiosł; tu­
dzież wybrane kawałki Literatury wierszem lub 
prozą; wyiątki, rozbiór, i krytykg pism polskich, 
lub obcych ważniej?szych; ogłoszenie i w ykład 
nowych w ynalazków , m niemań, i systematów; 
życia sławnieyszych uczonych, tak kraiowych, iako 
Zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą­
ce sig edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 
oświecenia i wykształcenia różnych społeczeństw,, 
zgoła, to wszystko, co tylko pod dwojakim wzglę­
dem pożytku i przyiemności zainteressować m o­
że powszechność; oprócz tylko m ateryi polity­
cznych, których Dziennik dotykać sig zgoła tu a  
bgdzie.,

Ktobykolwiek, c h o c i a ż  niewdhodzący do T o ­
warzystwa, chciał prace swoie w  Dzienniku tym  
umieścić , może ie prosto do Kancellaryi reda-
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Ośmioletnia podróż lenerala Saryczewa  

do północno - wschodniey ó uberyi, 
na morze lodow ate , tudzież na 
północno-wschodnią czf ł ć  oceanu 
spokoijnego.

Wypis pierwszy.

t  j jC7.np są nader i w różnych czasach przed­
siębrane Rossyan podróże na odległe półno­
cno-wschodnie brzegi Oceanu spokoynego, iuż 
to dla odkrycia nowych wysp i kraiów , iuż 
dla ścisłego oznaczenia obrębu ze strony mo­
rza niezmiernie obszernego Syberyi lądu. 
Pierwsza takowa podróż, ieszcze przez Płotra 
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W ielkiego ułożona, dopiero po śmierci iego w 
1728 przez Behringa dokonaną była. Z niey 
się pokazało, iż Azya z A m eryką na północy 
naw et nie są połączone. W  tenże żeglarz 
w raz z K apitanem  Czyrijkow na dwóch różnych 
statkach udali się z K am czatki do brzegów 
Ameryki; a podróże te ukazały praw dziw ą od­
ległość Ameryki od Kamczatki. W  1742. ka­
pitan  Spcmberg, JValton i Schelting zwiedzili pil­
nie Kurylskie wyspy, a dwa obszerne doląd na 
kartach znaczone kraie , ^eso  i Compagnieland, 
m iędzy szczupłe Avyspy policzone zostały.

W  podróżach iuź w  celu dokładnego o- 
znaczenia brzegów odprawionych, Porucznik 
Clmiutewskoy w  1 7 4 5  i 1 7 4 4  opisał brzegi od 
Ochotska aż do Kam czatki, i na» około całey 
praw ie tey  półwyspy. W  1 7 6 8  Porucznik Sini 

okrążył K am czatkę aż do drogi Beringowskiey. 
W  tym że roku i następujących K apilani Kre- 

nicyn i Lewaszow  z K am czatki wzdłuż wysp 
Ałeutskich aż do w yspy Unimak dotarli i na- 
zad powrócili. Brzegi m orza lodowatego po­
dobnież pilnie i troskliwie zwiedzane były. 
T ak  w  1734 i 1756 Porucznik Bzwin  od uy- 

"ś.cia rzeki Ob aż do Jeuissey, w  1755 Poru-
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cznik Pronciszczew  od uyścia L en y  na  zachód’ 
a w  1706 Mały-gin od P eczo ry  aż do K a ra ,  
stąd do Ob, in n i późn iey  inne b rzeg i zw iedzili 

i objechali.
O statnia i nayznakom itsza  w  tym  celu r. 

1785 z rozkazu  ś. p. Iin p era to ro w ey  K a ta rz y ­
ny do północnow schodnicli S ybery i k ra iow  
przedsięw zięta 'podróż, pod naczelnictw em  K a ­

p itana Billings t rw a ła  lat. ośm; a le n e ra ł  S a iy -  
czew, w ówczas officer flotny, b y ł uczestn ik iem  
trudów  i sław y tego przedsięw zięcia. O pisanie 

, podróży iego, prócz ieograficzno—astronom i­

cznych obserw acyy, zaw iera  w  sobie w iele  fi­
zycznych, ekonom icznych, sta tystycznych  po 

strzeżeń, a ia s n y ,  dokładny i p rzy iem ny  w y ­
kład rzeczy staw ia to  dzieło w  p ierw szym  rz ę ­
dzie celnieyszych p łodow  dzisieyszey liLeia- 

tury  rosyyskiey. Sądzę w ięc, że w yięte z niego 
wiadom ości o k lim acie  i p rzym io tach  z iem i, 

tudzież o sposobie życia, charak terze, 1 o b y -  
czaiach m ieszkańców  ty ch  n iezm iernych  i od­

ległych k rain , zastanow ią pożytecznie  uw agę 

, czytelników naszych.
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U czyn iw szy  należyte przygotowanie i odebra­
wszy stosowne do tak  wielkich zam iarów  in- 
strukcye, puściłem się, powiada A utor, około 
środka W rześnia, 1786 z Petersburga do O- 
chotska, i 10 L istopada stanąłem  w Irkutsku. (a) 
T u  wziąwszy od Jenerał- gubernatora otwarte, 
do wszystkich kraiow ych urzędów ,rozkazy da­
wania mi w  przypadkach wszelkiey po trzebney 
pomocy, w yiechałem  na początku G rudnia do 
Iakutska,gdzie stanąłem  10 Stycznią 1786. Mia­
sto to, iedno z naydawnieyszycli miast Syberyi, 
p raw ie całe z drzew a iest zbudowane, a mię­
dzy domami tu  i ówdzie iu rty  czyli budy ia- 
kutskie pomieszane znayduią się. Okna we 
wszystkich domach, dla niedostatku szkła, la­
tem  są z liściowego kam ienia, czyli m iki, lub 
z pęcherzów robione, zimą zaś rhiędzy ramy 
w staw uią się wielkie sztuki lodu, i śniegiem się 
otykaią, a oblane wodą tak marzną, iż od nay- 
większego w ew nątrz mieszkań ciepła nie to- 
pnieią. Światło zaś tak przechodzi, iak u nas 
przez obm arzłe zimą szybyr. Dnia 22 Stycznia,

(a) Irkutsk leży ocl Petersburga o 6016 wiorst, czyli 
85g mil naszych.
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nie zw ażaiąc n a  trudności zim ow ey, dla g łębo­
kich śniegów  i bezludnych k rain , drogi, opa­

trzyw szy  jtsię w  żyw ność na  dw a m iesiące, u -  
pak ow a wszy ią  n a  konie, i ub raw szy  się, z w y - 
czaiem  (uteyszym , w  kożuchy ren iferow e, p u ­

ściłem  się konno a v  dalszą podróż, m aiąc I a -  
ku tow  za przew odników , a K ozaka  um ieiącego 

iakutski i tuuguzki ięzyk, za tłum acza. Z J a -  
ku tska aż do rzek i A ldan szła d roga  przez ia — 
kutskie Ufasy. czyli zbiory  m ieszkań d robnym  
xiążątom , Kniazik, podległe, a noclegi w szyst­
kie odbyw aliśm y w  fu r ta c h  czyli budach łych 

xiążąt.
G ościnność zdaie się bydź p ierw szą  cnolą 

Jakutów . P rzybyw aiących  up rzeym ie  sp o ty - 

kaią , w ygody i w szelką pom oc o lia iu ią , p o ­

ścielą i naylepszym , iaki m ieć m ogą, pokarm em  
się dzielą, odjeżdżąiących lisiem i i sobolem i 
fu tram i darzą, ze AVzaiemnych zaś darów  1.y— 
tuń  i Avódkę nad  w szystko p rze k ład a ią ; o -  
w szem  zakosztow aw szy raz w ódk i, o kilka­
kro tne  pow tórzenie  prosić się n ie 'wstydzą. J a -  

kuty , w edług  wszelkiego podobieństw a, z da­

w nych  ta ta rsk ich  poko leń , k tó rych  leszcze 

m ahom etanizm  nie d o s ią g ł, pochodzić p iusząj



) 455 (

skład twarzy, sposob życia, a mianowicie m o­
w a oczewiście tego dowodzą. Nie wielu z nich 
dotąd clirześciańską przyięło w iarę, a i łych 
podobno w iększa część ubóstwem przyciśnio- 
iia, aby na kilka la t od pogłówney daniny u -  
Wolnie się mogli. Bogatszym zaś nie zda się 
to , iż ręligiia chrześciańska w ielożeństw a, a 
W czasie postu mięsa, m asła i m leka zakazuie. 
Mięso końskie za naysmacznieysze poczytuią; 
'tw ierdzą nawet, że byleby Rossyanie raz go 
skosztowali, iużby więcey wołowego ieść n ie - 
dioieli. Tłustość końską i łóy krow i bez ża - 
dney przypraw y, naypospoliciey surowo, ia -  
daią , a dzieciom płaczącym kaw ał sur owcy 
tłustości do ssania podaią. L atem  z kobylego ■ 
m leka robią kumis, czyli najmy m ocny, ta ta r­
skim sposobem; zimą zaś piią Undan, najmy z 
kwaśnego mleka, śmietany i w ody zrobiony.

Ju rty  iakutskie mnieysze są lub w iększe, 
w edług liczby mieszkańców. T rzy  rzędy słu - 
pow w ziemię osadzone, z których średnie od 
pobocznych są wyższe, belkami w górze jjo łą- 
czone, stanow ią główną zasadę iurly. Szczapy 
drzew a ze średniey belki na jioboczne spu­

szczane stanow ią dach ; podobneż szczapy na
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ziemi postawione, a  opoboczne belki oparte, 
stanowią ściany. T ak  prosto zbudowana iurta  
zielskiem, ziemią i gnoiem ze wszech stron się 
pokrywa. W e  środku i pośrod sam ey iurty  
iest ognisko na ziem i; to ma nad sobą n ie ia- 
kiś komin z długich i ciękich lasek wiązany; 
na tern to ognisku ogień przez całą zimę n i­
gdy nie wygasa. Bydło trzym a się w przyle­
głym chlewie, do k tórego weyście iest z Jurty, 
a ztąd całe mieszkanie nieznośnym smrodem 
się napełnia. Letnie Jurty  od zimowych są 
różne; kształt ich. krągło w aty, głównym m a-  
teryałem są tyki długie, a pokryciem  kora 
brzozowa; zowią się też Urasj-

Bogatsi Jakutowie ze skór reniferow ych, 
ubożsi zaś ze skór końskich robią swe odzie­
nie. Zimowy ubiór letniem u wpraw dzie iest 
podobny, z tą  tjdko różnicą, iż zimą skóry wraz 
z włosem, latem zaś gładko w ypraw ne się z a -  
żywaią. Zam iast koszuli noszą długi napierśnik 
z opuclią w ew nątrz, a na nim  kaftan z opuchą 
zewnątrz obróconą. Spodnie są krótkie; dolną 
część uda, kolano i górną część goleni udzie l- 
nemi skórami obwiiaią i rzemieniem opasuią; 
na nogi wdziewaią szczególne boty. Nóż na
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długim trzonku osadzony, krzesiw o, lu lka, i 
tytuń istotnie do odzienia należeć się zdaią, bez 
nich bowiem  Jakuty nigdy z domu nie wy­
chodzą. D ym  tabaczny połykaią i niekiedy nim 
aż do zaw rotu głow y się opiiaią.

O dzienie powszechne kobiet męskiemu 
iest podobne; lecz ubiór uroczysty kawałkami 
róźnofarbnego sukna, m ateryam i chińskie mi, 
blaszkami m iedzianemi i śrebrnem i iest na­
szyw any, i futrem w yder riiorskich lub bobrow 
szeroko okładany. Do tey sukni m aią szczegól­
ne czapki z czubami p iór p tasich , zausznice 
srebrne, a w łosy w  kosy splataią.

Szamany są wieszczkami i oh arnikam i Ja­
kutów. M niemanie o nich, że z duchami prze- 
s ta ią , ■ nieograniczoną w e wszystkie ich czyny 
spraw uie ufność. Ztąd przepow iadanie przy­
szłych rzeczy, zgadywanie nayodlegleyszych 
zdarzeń, rozkazywanie w iatrom  i burzom , spro­
w adzacie pogody i słoty, pomyślność lub nie- 
pomyślność w połow ie ryb i zw ierzyny, na- 
koniec leczenie chorób z naywiększą przypi- 
suią pewnością. Odzienie zwyczayne Szamana 
w  niczem się nie różni od pospolitych Jakutów, 
ceremonialne zaś iest z w ypraw ney skóry re-
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nifcrowey zrobione, naokoło wąski emi rzemyk a -- 
mi, nakszta łtlręzli, osadzane, a ze wszech stron 
źelażnemi różnych kształtów blaszkami okryte^ 
Bicie w bęben, śpiewrańie, skakanie, taiemnićze 
słowa, zaklinania duchów, gwałtowne i praw ie 
konwulsyyne wykręcanie całego ciała, ranienie 
się nożem, połykanie rozpalonych węgli, w re­
szcie przepowiadanie pomyślnych i n iepo­
myślnych skutków są zwyczaynym przykażdey 
prawie wieszczbie obrządkiem. Szaman uży­
ty do rady lub pomocy w  rożmaitycli zdarze­
niach nic za swą nie w yciąga pracę, przestała 
na tern, co mu się d a ie ; lecz w  czasie ofiary , 
którą zwykł nakazyw ać, pierwsze trzym a 
mieysce, i pierwsze z ofiarnego mięsa zjada 
sztuki; zaklętemu zaś duchowi dostaią się ko­
ści, głowa, ogón i skóra, która na brzozie lub 
modrzewiu ha zawsze się zawiesza.

Od rzeki Aldan aż do źródeł rzeki O m e- 
kon odprawialiśmy podróż bez żadnego iuż 
drogi śladu; Iakuty iedynie sobie tylko zna- 
iomych pilnowali się znaków. Uiecliawszy 
prawie 160 w iorst znaleźliśmy się na bezie— 
sinych równinach, gdzie śniegi tak były głę­
bokie, iż konie ledwo wybrnąć mogły. Iakuty

Grudzień 1805. B
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przestrzeli tę w  jednym  dniu i za św iatła  p rze­
byw ać usiłu ią, bo ieśli n iek iedy  w ia tr  p o w sta ­
nie, całe  ka raw any  śniegiem  zasypane byw a- 
ią  ; czego m i liczne opow iadali przykłady. 

O kropne to m ieysce z pom yślnem  iednak  od­
byliśm y pow ietrzem , a po k ilku dniach  sta­
nęliśm y u ź róde ł rzek i O m ekon w  Iu rc ie  ie - 
dnego K ozaka, k tó ry  u  K n iaz ik a  tey  okolicy 
by ł pisarzem*

Ze z tą d , dla g łębokich  śniegów, n iepo­
dobna było konno dalszey do O chotska koń­
czyć drogi, rozesła łem  pom iędzy góry  szukać 
b łąka jących  się z R en iferam i swem i Tunguzów, 

i w  kilkanaście dni p rzy  pro waSz o no nam  a 5. 
ren iferów , iedną Iu rtę  i dwie fam iliie T ungu­

zów. Część R en iferów  pod. c iężary  ożyto, nie 
k ładąc  iednak na  każdego w ięcey nad trz y  pu­
dy, na  osiodłanych zaś sam iśiny iechali. D łu­

go trzeba by ło  naw ykać do szczęgólney tey 
iazdy. K ulbaka ciasna, iż się na---niey ledwo 
m ieścić m ożna , było , bez strzem ion  i jm prę- 

gi, n a  ło p a tk ach  R eniferow i położona, w n a y -  

m nieyszem  chybieniu  rów now ag i groziła  nie- 
besp ieczeństw em  upadku 5 lecz chód R enife­

rów  tak  jest pew ny i regularny , że iak  latem
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po bagnach  i roystach , tak  zim ą po n a jg łę ­
bszych śniegach rów no i mocno stąpaią. N oc­

legi odbyw aliśm y na pogórkach  gąstym m chem  
zarosłych', po k ló iy ch  R enifery  się p asły , w  

Jurcie, k tó rą  T unguzy  rych ło  rożw iiali, m a -  
ią - z sobą na  pogotow ia w szelkie iey  p rzy ­

należności, iako to , rzem ien ie, sposzyte sztuki 

kory b rzozow ey  do okrycia, opony do urzw i, 

i f. d. Iu rty  takow e są okrągłe, kręglow a!e, w 
górze dym nikiem  opatrzone. Ogień pośrodku
sią rozkłada; zkąd w  c z a s i e  tęgiego zim na dy­

mem są napełn ione.
N aró d  T unguzów  zim ą i latem  bezustan­

nie odm ienia swe siedliska, i zostać długo na 
iednem  m ieyscu za nieznośną sobie poczytn­

ie karą. D óm  cały , m aiątek  i fam iliia w  cią­
głe y p raw ie  s ą  p o d ró ż y ; a ca łą  sw ą lu ch o - 
mość, to iest Iu r tą , odzienie i żyw ność na  
R eniferach przenoszą. M ąszczyzni i kohiety  

dorosłe podobnież n a  n ich  ia d ą , dzieci zaś 
iezdzić ieszcze niem ogące i w  koszu m chem  
w ysłanym  na  R en iferze  zaw ieszaią. Bogactw o 

T unguza w edle liczhy tych  hydiąt. cenić sią 

zwykło; n iek tó rzy  m aią  trzody  od 2000, k tó re  

pasą sią w  pustyniach  m chem  zarosłych. N ay -
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bogatszy naw et Tunguz woli głód cierpieć, 
albo korą drewną, lub zbutw iałą karm ić się 
skórą, niż zabić iednego z trzody swey R eni­
fera, chyba że się skaleczy, lub dla chromo ty 
do chodzenia niezdatnym  się stanie. W tedy 
zabitego Renifera całkiem zjadaią; to iest, n ie- 
tylko mięso, krew  i w nętrzności, ale nawet 
wszystko co się we wnętrznościach znayduie, 
mieszaiąc w raz ze krw ią i tłustośeią. Surowego 
mięsa nie iadaią, lecz gotuią lub suszą, szpik 
zaś z kości surowo pożywaią; a tego sam ko­
sztowałem i nic odraźliwego nie nalazłem.

Po dwóch tygodniach tey na Reniferach 
podróży przybyliśmy i 3 M arca do mieysca na­
zwanego Arka, nad rzeką tegoż imienia. Tu 
są mieszkania Tunguzów, których Iu rty  są w 
ziemi, a którzy, dla niedostatku Renilerow , la­
tem  pieszo chodzie m uszą, zimą za§ psanj | 

iezdzić zwykli. Psam i więc w  sanie zaprzężo- 
nemi i ia ztąd w  dalszą puściłem się drogę. 
Same te maią praw ie sześć łokci długości, a 
dwa szerokości; tak  zaś są letkie, iż iedną rę­
ką podnieść możn^. Do nich zajirzęga się 10 
lub ia  psów następującym sposobem: na prze­
dzie i pośrodku sań iest długi rzem ień p rzy -
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wiązany, k tóry  m ie jsce  dyszla zaslępuie , 'do 
niego są po naw iązyw ane z bokow  śzieyki, k tó ­

re się na  psów w kładaią. W  p ie rw sz e j parz# 
jeden p rzynaym nicy  pies bydż musi, k tó ry  do 

pew nych słów  naw ykły , n a  głos przew odnika 
w lew o lub w p ra w o  sie, kieruie. W e  środku 

sań iest kó ł ruchaw y, Oszto! , k tó ry  do śniegu 
wbity sanie w  biegu zatrzyniu ie. K ół ten  u 
spodu ostrzem  Żelaznem okuty na w ierzchu  m a 
podobnież żelazne b rzekad ło , k tóre dźwiękiem  

swym  psy d o  biegu pobudza,
lazd a  takow a, każdego czasu n iew ygo­

dna, ku  w iośnie niebespieczną się staie, iuż to, 
że dla pochyłości i zatoczystości drogi łatw o  
o drzew o roztrąconym , iuż dla w yboiów  w y­
w róconym  bydż m ożna, zw łaszcza: gdy psy 
zw ierzynęiaką  zw ietrzą, w tedy  niczem  w strzy ­

m ać się niedarą; na  rzekach  m ianow icie .gon ią  
tropem  w ydry  i w  oparzeliska 'n iek iedy  w c ią -  

gaią. Ieśli na  początku lub pośród zim y ty le  

śniegu spadnie, iż psy  się a v  nim  to p ią , ieden 

lub dw óch ludzi idą przodem  w  łyżw ach , i  
depcąc śnieg drogę toruią; po  zaw ianiu  zu - 

pełnem  drogi to sam o pow tarzać  się musi. 

T ym  to  gatunkiem  poiazdu i z uprzęży p rzy -
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byłem  do O chotska dnia 27. M arca.
O chotsk leży nad  odnogą m orza tegoż 

im ienia, p rzy  uyściu tu w łaśnie łączących się 

dw óch rzek : O chota  i K uchtai. Ze w źb ie ra ią - 
ca corocznie rzek  tych  w oda brzegi bardzo 
podm yw a i ry ie , m iasto to  od założen ia  swego 
trz y  ulice straciło; rząd  w ięc postanow ił p rze ­

nieść to m iasto n a  wygo<|nieyszą posadę. Dziś 
O chotsk m a kościoł d rew niany , zam ek z p a ­
lisady, budow le i m agazyny  rząd o w e, i n ie ­
w iele  p ryw atnych  dom ow. H andel tuteyszy 
iest w  rękach  kupców  w ielu  innych  m iast, k tó­

rz y  dla m ieszkańców  żyw ność i inne w  guście 
azyatyckim  dla C zukczów , T u n g u zó w , Jaku­
tów , K oryakow , sp row adzaią  tow ary , a które 
n a  fu tra  zam ieniaią. Są nadto kom paniie h an ­

dlow e, k tóre tu  sw ych aien tow  trz y m a ią , a 

k tó re , zbudow aw szy statk i w  O chotsku lub 
K am czatce, do w ysp  A leutskich i do pó łnoc- 

ney A m eryki n a  pó łow  B obrów , L isów  i N ie­

dźw iedzi m orsk ich  pośy ła ią . L udzie  do tako­

w ych w y p ra w  w e w szystkich k ra iach  Rossyi 

się zaciągaią, a zw ierzchnictw o nad  n im i p o -  
rucza  się ieduem u, pod  nazw iskiem  Pere- 

wodczyk, k tó ry  iuź k ilkakro tn ie  odbył takow ą
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podróż. R ząd  ze sw ey strony  dodaie S tern ika  
i P odstern ika, dla k ierow an ia  statku. Żegluga 
ta  niekiedy trw a  la t 10, a za pow ro tem  kom ­
panii a p roporcyonalnym  dzieli się zyskiem.

N a końcu K w ietn ia  lody n a  O chocie się r u ­
szyły, a ry b y , k tó rych  p rzez  ca łą  z i m ę  niebyło , 

ia k o to ;  M alm a, Kundsa, K anibala , p raw ie
w szystkie z łososiego red za iu , ukazyw ać s ię p o -  

ćzęły; za niem i szły n iezliczonem i orszakam i 

S tynki i Śledzie, po tych  dopiero W y że  i inne  
następow ały . N a końcu C zerw ca znikły  całko­

wicie rzeczone ryb  gatunki, a Keta i Nerka , po­
dobnież z łososiego rodzaiu , u kazały  się. ł y c h  
to ostatn ich  gatunków  w  S ierpn iu  i W rześn iu  
tak  w ielkie iest m n ó stw o , iż w oda naw et od 
nich  nab iera  smaku. W te d y  w szyscy m iesz- 

kańce dla siebie i psów  swoich, k tó rych  ka­
żdy dóm  po iedney  lub dw ie sprzęży, to  iest 
po 12 lub 24 trzym a, całoroczny o pa tru ią  za­

pas.
R yba n a  długie chow anie w ie lo rak im  go— 

tuie się sposobem . Nerka w cześnie z łow iona 
p ła ta  się, rozp ina  się, i w  udzielnych w ędzi się  

w iędlarniacli; poczem  suchą i tłuczoną Ketą p o -  

sypuię siej co do trw ałości iey dopom agać ma.
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Keta suszy się na słońcu, odjąwszy .wprzód 
tłustość od średnich płetwo w; a tak ususzona 
zowie się £ftikol. Solą się też oba gatunki w 
wielkich beczkach, albo wraz z jk rą , albo też 
oddzielnie, a sól lateiu z wody morskiej- w 
w arzelni koronuey się wywarza. N a końcu 
Sierpnia i na początku W rześn ia , gdy ryba 
naywiększa iest i naylłustsza, nie łowi się iuż, iż 
tak rzekę, ale się bierze ręką z rzeki iak z na­
czynia iakiego, rzuca się do przygotow anych 
iam  w ziemi, gdzie gniie i całkowicie się roz­
pływa. T a  iest zwyczaynym pokarmem psów, 
lecz i ludzie ią iadaią. Kamczadale zwłaszcza 
gniłą tę rybę za naydelikatnieyszy przysmak 
poęzytuią, lubo wonią iey tak iest mocna i 
odraźaiąca, że o tw artą lakową iamę o dwie 
w iorsty poczuć można. Na końcu W rześn ia , 
lub gdy pierwsze m rozy nastawać poczynaią, 
ryby złowione zam rażaią się, i tak zmarzłe 
przez całą zimę się chowaią. Mimo prostotę 
i niezgrabność rybackich narzędzi, sieci iednak 
za każdem rzuceniem, w  czasie ciągu ry b , tak 
się napełniaią, iż częstokroć rw ać się muszą. Psy 
naweLjwtedy, brodząc po miałczyznaćh, ryby ło­
wią, lecz głowę odgryzłszy resztę precz rzuoaią.
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Ptaków przelotnych wiosną i w jesieni po­
dobnież tu iest niezliczone mnóstwo. Na końcu 
Kwietnia i w Maiu lecą stadami z południa na 
północ; a wtedy Gęsi i Bociany na łąkach sia- 
daią, Kaczki zaś całą zatoką okrywaią; w Czer- 

cu Gąsi precz ulatuią, a rozmaite Bekasów 
gatunki nastąpuią. W  Lipcu iuż i Sierpniu n ie- 
widać żadnych przelotnych ptaków, prócz K a­
czek morskich Turpamnu zwanych. Kaczki te 
pierzą sią na końcu Lipca, a że wtedy latać nie 
mogą, mieszkańcetuteysi w dzień spokoyny pu­
ściwszy sią czółnami na morze, kupy ich o ta- 
czaią, do brzegów napądzaią, i kiymi wszyst­
kie zabiiaią, lub żywe rąkami łowią. Z leśnych 
ptaków tu są: Oidy białoogonowe, Głuszce, 
Pardwy, Kuropatwy, i t. d. W ron morskich 
podobnież wiele znayduie sią gatunków.

Dopełniwszy w Ochotsku dane mi zale­
cenia, i odebrawszy od Szefa expedycyi nowe 
roskazy udania sią do W erchno-K olym skar 
puściłem sią w tą podróż dnia i Sierpnia. Z 
początku, aż do mieysca zwanego Mundukan, 
droga była dość dobra, okolice wesołe i p rzy - 
iemne. Lasy składały sią po wiąkszey cząści z 
Brzozy, Olszy i Modrzewow, miądzy któremi 

Grudzień i «?<?$■• C



W ie rz b y  i T opo le  balsam iczne pom ieszane by­
ły , a te  w ydaw ały  p rzy iem ną a ro m a ty czn ą  
w onie. M alina p ó łn o cn a , Kniazenica, Kubuś 
arcticus, w ybornego zapachu  i sm aku z ob u - 
stron  drogi, w raz  z jnnem i niskiem i k rzew ią - 
m i, obficie się znaydow ała’. T ra w a  n a  polach 
gęsio i w ysoko zarasta , a. lubo to tłusty i ży— 
tn y  g run t oznacza, liczne iednak  ze strony 
rząd u  czynione dośw iadczenia u k a z a ły , że 

żadne zboże tu  zasiane nie nadaie  się. K ró ­

tkość la ta , w ielość śniegów , k tó re  n iek iedy  w 
lasach  do połow y C zerw ca n iestopn ia łe  leżą, 
tudzież  zim ne a w ilgotne pow ietrze  w tedy 
w łaśn ie  ńastępuiące, gdy susza i u p a ł by łyby  
naypotrzebn ieysze , są ley n ieurodzaynośei 

przyczyną. Stąd og rodn iny , k tó re  indziey pod 
w iększą n aw e t szerokością ieograficzną, iak 
n p. w  A rchangelu , dość dobrze ro sn ą  , tu  się 

w cale  n ienadaią. K ap u sta  nie sk łada się w 

g łow y, a K arto fle , M archew , R zodkiew , i t. d. 

d robne są i nikczem ne.
M inąw szy iuź rzeczone m ieysce M undu- 

kan , now a i w cale  odm ienna ukazuie się po­
stać krain . L asy  z sam ych n iskich składaią się 

Mo dr zewów; m iędzy góram i i n a  dolinach nie
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p rze rw an e  p raw ie  m chem  porosłe  ciągną się 

bagna; m ech ten  korzeniam i drzew  spleciony 
m ocną lecz chw ieiącą się daie d a rn in ę , k tó ra  

pod K ońm i znacznie się ugina, a  n iekiedy rw ie— 
się i zapada, tak  iź kóń  i iezdziec rych łego  do 
wydobycia się p o trzeb u ią  ra tunku . P o  kilkuna­
stu dniach  tey  p rzy k rey  drogi, gdyśm y i u ź  by ­
li u  zrzódeł rzek i K u idusun , uciek ł nam  
przew odnik , i  w ie le  z sobą up row adził R e ­
niferów ; z pozostałych  T unguzów  żaden  d a l-  
szey n iew iedz ia ł d rogi, a  zatem  bez p rzew o­
dnika p raw ie  p rzesz ło  100 w io rst iechać trz e ­
ba  było , pókiśm y na  opuszczone iakutskie J u r­

ty  nie na tra fili. S tąd  rozesła łem  bitem i śc ie - 
szkam i n a  w szystkie strony  ̂ szukać Iakutow ; a 
nazaiu trz  p rzyprow adzono  iednego, który się 

pod ją ł p row adzić  do Iu rt K n iaz ika  nad  rzek ą  

O m ekon o 9 dni drogi. T u  w ypocząw szy n ie ­
co i odm ieniw szy konie, w  dalszą  udaliśm y się 
p o d ró ż , a  p rzebyw aiąc  iuź n iezm ierne  bagna 

i trzęsaw iska, iuż u rw iste  góry  i skały, iuź 
obszerne góram i opasane stepy , w  k tó rych  się 

dzikie pasą  owce, Stepnoy Baran . , o vis ammon, 

poniósłszy n ieprzeliczone tru d y  i prace, p rzy ­

byliśm y nakoniec, około środka W rz e śn ia  do
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W erchno-K olym ska, gdzie w krótce wszystkie 
do t e j  expedycyi należące połączyły się od­
działy.

Zamek, (Ostróg) W ierchno-kolym ski leży  
3ia pi awym bizegu rzeki Iasaszna, o 2 w io r­
sty przed uyściem iey do K olym y, pod 6o°
2 8 1 szerokości. Kościoł, piąć chałup, trzy  Jurty  

i parkanem  opasany dziedziniec składaią 
całe to miasto; stąd trudno było nam  wszystkim 
w liiem się pomieścić, tak iż now ą 1 obszerną 
musieliśmy budować Iurtę. Jasaszna stanęła 
27 W rześnia, a w p ó ł  Październ ika mróz iuż 
by ł od 5o stopni na term om etrze Reaum ura,

W  górze nad rzeką Iasaszną mieszka k il-  j 
ka fam ilii Iukagirow. N aród ten niegdyś li­
czny, wszystkim sąsiadom  swym straszny, pa­
now ał nad Avielą obszernemi k ra inam i, lecz 
ospa i inna zaraźliw a choroba, którą tu kili~ 
fańska nazywaią, tak ich uszczupliły, iż przy­
legli K oryaki i Tunguzy daw ną nienawiścią 
i  zem stą pobudzeni polow ania i rybołówstw a 
im przeszkadzać i górę brać poczęli; stąd po­
w stały woyny, które naród ten zupełnie p ra ­
wie zniszczyły, a pozostali szukać bespieczeń- 
atwa u Rossyan i blisko zamków ich osiadać
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musieli. Stąd przez obcowanie z Kozakami 
Iukagiry wiele obyczaiów i ubiór ich naw et 
przyięli. D aw niey w  sposobie budow ania Iurt, 
utrzymywania R eniferów  i t. d. Tunguzom po-, 
dobni byli; dziś mieszkaią w  Iurtach podzie­
mnych, a do ieźdźenia psów zam iast Renife­
rów zażywaią. Pokarm em  ich są ryby i mięso 
łosie. Łoś na wszystkich tuteyszych rzek w y­
spach iest pospolity; sław na mianowicie w  tey  
mierze iest rzeka Kokordon, o 200 w iorst wy* 
żey zamku tego do K olym y wpadaiąca, dokąd 
Iukagiry na łow y Sobolo w, Lisów, W iew iórek, 
Rosomakow, Gronastaiów, corocznie w K w ie­
tniu się uduią. G łów ne iednak tam  polowanie 
iest na Łosie , gdy myśliwi na łyżw ach w raz 
ze psami po szronie na głębokich śniegach ła ­
two chodzić mogą, Ł osie zaś, dla ciężaru swe­
go, zapadaią, i faksię m orduią, iż, nie [mogąc 
uchodzić, łatwo zabiiane bywaią. Iukagiry mięso 
łosie w  cienkie pasy kraiane suszą, a skoro rze­
ki puszczą, płyną na tratw ach do Rossyyskieh 
zamków, gdzie fu tra swe i łosinę na inne, to ­
wary, a m ianow icie na ty  Luń, który niew y­
mownie lubią, zamieniaią. Iarm ark  takow y 
trwa, póki rozlanych rzek powodź nie opad niej
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w tedy  n a  różne  strony  się roschodzą, i  i‘ybę 

łow ić poczynaią.
lak u g iiy , od czasu ściśleyszycli z K ozaka-' 

m i zw iązków , do w ia ry  chrześciiańskiey w p ra - : 
w dzie  się n a w ró c ili , lecz razein  i daw nych 
sw ych  zabobonowr ściśle się trzym aią ; naw za- 
iem  K ozacy , n ie  w ięcey oświeceńsi, w ie le  od 

nicli p rzy ię li błędów ; iedni i drudzjr wr każdey 

p o trzeb ie  do Szam anów  się uciekaią. W  szyst- i 
Łie sw e choroby  czarom  przypisuią; m ianow i­

cie zaś boią  się od trzydz iestu  la t iuż zm arłey  I 
Iak u tk i A grafenny Szygańskiey , k tó ra  była ij 
g łó w n ą  Szam anką. D uch tey  S zam anki, w e­
d ług  ich  m niem ania, w chodzi do lu d z i , i n ie -  ' 

w ym ow nie trap i; stąd w szyscy p raw ie  tuteysi i  

m ieszkance ią  ubóstw iaią i ofiaram i błagaią. 
K ząd Jak u tsk i w ie lokro tn ie  przesąd  ten  w yko­

rzen ić  u s iło w a ł; grob naw et A grafenny W 

Szygańsku o tw orzyć, a .c ia ło  spalić  rozkaza ł; 
lecz u  zabobonnego ludu n ic to  n ie pomogło. ] 

Szam ani tu teysi sław ę tey  czarow nicy u trzy - | 

m yw ać s ta ra ią  się, tw ierdząc, iż bez iey  po­

m ocy żadnego ducha w yw ołać ani zakląć nie 
są  w s ta n ie , a uchybienie  w inney iey  czci i o- 

fia ry  srogie n a  n ich  ściągnęłoby kary .
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W  m iesiącu S tyczniur. 1787 W W e rc h n e -  

K olym sku m róz doszedł 45 stopni, by ł zaś tak 

ostry, iż  n a  w olnem  pow ietrzu  oddychać tru - 
dno by ło . Słońce sL^bo i k rótko bardzo św ie­
ciło ; w schodziło  w praw dzie  około p o łu d n ia , 
rzucało prom ienie  bardzo  ukośn ie , i w kró tce 

' znowu zachodziło. T o  rzecz iest godna uw a­

gi, że nayw iększe m rozy  p rzy  zupełney  ciszy 
p anow ały , a skoro się w ia tr nieco podnosił, 
m róz odpadł. T e rm o m ete r m erkuryuszem  n a ­

lany w cale tu  b y ł n ieuży teczny , m erkuryusz 
bowiem  od 55  stopn i iuż k rzepn ie, stąd  ciągle 
spiritusow ego zażyw aliśm y T erm om etru . T u  
na brzegu  lasaszny  na końcu L istopada  z e sz łe -  

f go roku , statek  ieden od 45  s to jr, a w  K w ie—
i tn iu  następuiącym  drugi od 28 stop d łu g o śc i,
I ku w ypraw ie  na  m orze lodow ate, budow ać po-
r częto, i tak  rych ło  dokonano i uzbroiono , iż

w pó ł M aia , za w ezbran iem  w ó d , p ierw szy  
pod nazw iskiem  P allas, d rugi Iasaszna, z w a r -  
statow  spuszczone zostały. N a tych  dw óch 

statkach 2 5 M aia W ypłynęliśm y n a  K olym ę, % 

2 i  Czerw ca stanęliśm y w  jey uyściu do m orza  

lodow atego n iźey  N iźno -K o lym ska , którego 

położenie ieograficzne 69° 2 9 1 szerokości p ó ł -
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nocney z kilkakrotnych obserwacyi bydź sic 
okazało.

Ledwo cośmy sie od uyścia na wschód 
nieco pomykać poczęli, postrzegliśmy w kro­
tce całe m orze krą pokryte, która z początku 
stoiącą bydź się zdała, w iatrem  iednak pędzo- 
na do brzegów się zbliżała. Między lodem 
więc i brzegami, daley płynąć usiłowaliśmy; 
lecz nakoniec k ra zewsząd śeiskaiąca o 4omil 
morskich rzucić kotw icę przymusiła. Po czte­
rech dniach puściliśmy się znowu pod żagle, 
krążyliśm y dość długo pośród gęstych i ogro­
mnych lodu bałw anow i ze straszliwym hukiem 
rozbiiaiących się o nie fal, a wzmagaiąca siębu- 
rza  zw róciła nas do pierwszego stanowiska. 
W krótce uspokoiło się morze; wyższe roskazy 
i Własna gorliwość nagliły nas do pomykania 
się m ydaley, ile możności, ku wschodnim stro­
nom; lecz ile razy  podnieśliśmy kotwicę i roz­
winęliśmy żagle, albo mgła niewymownie gęsta 
albo niestateczne burzliw e w iatry  płynąć nie 
dozwalały. CiepłcT też było bardzo odmienne, 
w edług południowych lub północnych wiatrów* 
Nocy wcale niebyło; od środka Maia do końca 
Czerwca słońce nie zachodziło.
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W  c z a s ie  d o  ż e g lu g i  n ic s p o s o b n y m  w y ­

s ła l iś m y  s t e r n i k a  n a s z e g o  n a  w y h io s ł ą  , n ie  

z b y t o fl n a s  d a le k ą ,  k u  w s c h o d o w i  n a d  m o ­

r z e m  l e ż ą c ą  s k a ł ę *  Baranów  z w a n ą ,  d la  o b a -  

c z e n ia ,  c z y l ib y  n ie  b y ło  p o d o b ie ń s tw a  m ię d z y  

b r z e g a m i  a  lo d e m  d a l e y  s ię  p o s u w a ć .  T e n  

p o w r ó c iw s z y  d o n ió s ł ,  iż  z n a y w y ż s z e y ,  n a d  

s a m e m  m o r z e m  le ź ą c e y  g ó r y ,  n a  w s c h ó d  i  

p ó łn o c ,  n i e  w id z i a ł  ty lk o  c i ą g łą  i  b e z  ż a d n e y  

p r z e r w y  lo d o w  p ła s z c z y z n ę .  C h c ą c  s p r a w d z i ć  

ta k o w e  d o n ie s ie n ie ,  u d a ł e m  s ię  s a m  n a  r z e c z o ­

n ą  s k a łę ,  i  n ic  p o d o b n i e ż ,  p r ó c z  lo d ó w ,  n i e  

d o s t r z e g łe m .  M im o  to  p r z e k o n a n i e ,  d n ia  17 

Ł ip p a  p u ś c i l i ś m y  s ię  ie s z c z e  r a z  p o d  ż a g le , a  

w a lc z ą c  c o d z ie n n o  z  w ia t r a m i  i  m g ła m i ,  o k r ą ­

ż y l i ś m y  p r z e c i e ż  p o m ie n io n ą  s k a łę  Baranów , 

le c z  u p ły n ą w s z y  1 8  m il ,  d la  g ę s ty c h  i  n i e p r z e ­

b y t y c h  lo d ó w ,  i  d la  p r z e c iw n y c h  w ia t r ó w ,  n a -  

z a d  w r a c a ć  s ię  t r z e b a  b y ło .  T u  S z e f  e x p e d y -  

c y i z ł o ż y ł  p o w s z e c h n ą  r a d ę ,  n a  k f ó r e y  n i e p o ­

d o b ie ń s tw o  d a ls z e g o  n a  w s c l io d  i  p ó łn o c  p ły ~  

n i e n i a  ie d n o m y ś ln i e  u z n a n o .  T a k  iv ię c  d n ia  

26  L i p c a  z  p o m y ś ln y m  w i a t r e m  d o  u y ś c ia  

K o ly m y ,  a  w  5 d n i  p o t e m  d o  N i ż n o - K o l y m -  

k s a  p o w r ó c i l i ś m y .

Grudzień ztfof, D  •



Cale zabudc\vanie N iżno-K olym ska śbła­
da się z drewnianego parkanu czyli zam ku , 
pośród którego kościoł i 53 domy się znay- 
duią. Naprzeciw  zamku, z drugiey strony K o - 
ly in y , dwie wielkie rzek i, suchy Aiinuy i 
w ielki Annuy, do niey wpaclaią. N a tych to 
dwóch rzekach, rów nie iak na  bliskiey Omo- 
łon, w iosna i w  jesieni mieszkający nad nie­
m i K ozacy i lukagiry  niezm ierne mnóstwo 
dzikich Reniferów  corocznie zabiiuią. R eni­
fery  ciągnąc z lasów na brzegi morskie i na - 
zad powracaiĄc, przez te rzeki przepraw iać 
sic muszą; mieysca tych przepraw  myśliwym 
gą dobrze wiadom e; p ilnu ią  więc na czółnach, 
i płynących łatw o oszczepami b iią , ta k , iż 
ieclen człowiek na dzień do 6 0  sztuk niekiedy 
zabić może. R enifery  albowiem w płynieniu 
linii się trzym ają, a skoro płynący na czele 
przew odnik na drugim  iuż stanie brzegu, re­
szta od przeclsięwziętey drogi żadnym  nie- 
bespieczeństwem zwrócić się nie daie.

R yba i mięso reniferow e iest iedynym 
tuteyszych mieszkańców pokarmem; kraią ie 
w  pasy i suszą. Szpik i ozor za szczeguluy 
przysm ak poczytuią. P rzypraw ą tego iedzema



) 475 (
są Brusznice z rybą tłuczone i z ry b ią  tłu— 
stością zmieszanej tem i przyym uią la tem  nay- 
mdszych swych gości; w  zimie zaś iedzą su­
rową, zm arzłą, drobno szachowaną rybą, któi ą 
ziąd S iru g a m o y  nazyw aią, a k tó ra od sz k o r­
butu bronię i w  czasie w ielkiego zim na o~ 
grzewać ma. D rugim  niem niey pospolitym  
pokarmu m ateryąłem  są gęsi dzikie, Chmannikł 
zw ane, A nas hypeborea? które na początku 
wiosny niezliczouemi orszakam i tu p izyby— 
waią, rzeki i iezióra okryw aią, a W czasie 
pierzenia sią, gdy latać niemogą, w  nieźm ier- 
nem mnóstwie zabiiane byw aią, tak, i i  iedna 
familiia w  krótkim  czasie tysiące ich zebrać 
może. Gęsi te  należycie oprawione w jamy 
się składaią, ziemią się zasypuią, i tak  zam ro­
żone przez rok  cały bez zepsucia się cho-

wvaią.
G dy’ się zam iar zwiedzenia północno- 

wschodnich ze strony m orza lodowatego brze­
gów, dla w ielu, iak się rzek ło , przeciwności, 
nie nadał, było zdaniem niektórych brzegi te 
zimą psami objechać j że iednak pokarm u dla 
psów d a ley n ad  200 w iorst b rać iest niepo­
dobna, i tę  radę uchylić, a zwiedzenie ta k o -
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w e do bliskiey po północney części Oceanu 
spokoynego żeglugi, w  kierunku zachodnim 
z Beryngowskiey drogi, odłożyć postanowio­
no. Ze zaś w tuteyszem klimacie - zimno iuż 
bydź poczynało , śpieszyć się trzeba było na 
pow rót, póki rzeki nie zam arzły . Zostawiwszy 
w ięc tu  wielkie statki nasze, puściliśmy sięna 
mnieyszych w górę K olym y, i przybyliśmy na 
końcu Sierpnia do S redne-K olym ska, a 18 
W rześn ia  K olym a iuż zupełnie stanęła.

D a lszy  ciąg w  N um erze następuiacym-

X .  undziti .

II.

GIMNAZYUM  W O ŁY Ń SK IE.

M ow a Imc P ana Antoniego  Strzeleckiego N au­

czyciela ięzyka  rossyyskiego p r z y  rozpoczę­

ciu nauk w  G im nazyum  w o ły ń sk im , dnia 2 

P aździernika Roku i ^ o y  do uczniów miana-

W  pierw szych dniach poświęconych od- « 
rodzeniu nauk, zaczynam  pełnić obowiązek 
nauczyciela. Ięzyk rossyyski iest szczegół-
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nieyszym przedmiotem lekcyj, którą dawać mam 
przez gorliwość, i w inne wyźszey w ładzy po­
słuszeństwo.

Młodzi szkolna! pozwól, abym cokolwiek
mówił na w stępie daw aney nauki o tym  ię -
zyku, którego wartość winnaś ocenić. Xięgi
kanoniczne wielu ludów, xięgi dzieiów z a -

»

w ieraiące pierwsze wiadomości o zaczęciu ro ­
du człowieczego, nakoniec domysły uczonych, 
okazuią nam pierw szy ieden lud na kuli z ie- 
mskiey. W yprzedzali się uczeni, który to iest 
lud oyców wszystkich n am dów , gdzie lp ie- 
szkał, i iakim  m ów ił ięzykiem. Słownik u -  
m arłych i żyiących ięzykówprzj-swaiano Ada­
m ow i, którego imię,- w  różnym  iednak w y­
mówienia sposobie, w naydawnieyszych w i­
dzimy azyatyckich narodach. Zniknęły przed 
w yrocznią surowey krytyki wypracowane b łę­
dy. leźli Egipt uw ażał G reków za dzieci, gdy 
szło o ustanowienie epoki oświecenia: ieżeli 
G reczyu barbarzyńca, wszystkim obcym na­
dawał im iona, pogardą niciako obce pokry­
wał p o d an ia , a nąddziadów swoich iednak 
pierwsze obyczaie znaydow ał u ludów, które 
za dzikie poczytywał: ieźłi w ładza czasu skru-
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szy ła  w szędzie  p a m ią tk i w ę d ro w n y c h  poko leń , 

rny, iż  ta k  rzekę, m o w ę  s ło w iań sk ą  n iec licem y  

n a z n a c z a ć  p ię tn e m  odw ieczności. G d y  w e  

w sz y s tk ic h  ięzy k a ch  p ie rw szy ch  s łó w  szuka 

F ilo lo g , gdy p o ró w n y w a  m o w y  lu d ó w  tab lice, 

z n a y d u ie  w sp ó ln e  sło w a , i n ie k tó re  p raw id ła : 

gd y  tab lic e  ty ch że  ięzy k ó w  p o ró w n y w a m y , 

b liż sze  lub  dalsze  o d d a len ie  się  w id o czn em i 

zn a y d u ie m y . T a k  w  jn d y y sk ich  d y a lek tach , są 

s ło w a  te g o  sam ego  zn aczen ia , co u  nas: lecz w 

g re e k ie y  m o w ie  i sk ład n i w id z im y  blizszość. ;

le n e a lo g iia  n a w e t p o ży czan y ch  często 

n iefo r-em nie , a  rz ad k o  szczęśliw ie w y ra z ó w , ; 

o k az u ie  n iek ied y  lu d ó w  d aw n iey sze , lub  p ó -  

ź n i ty s z e  o d d zia ły . M oże n asz  ięzy k  s ło w ia ń -  

sk i, w  śc isły m  ro z b io rz e  zd o ła  ro z w ią z a ć  z a ­

g a d n ie n ia  n iek tó re  w  dzieiacli baiecznycli: m o­

ż e  n ie  ie d e n  p ie rw sz y c h  (iak  ro zu m iem y ) w ie ­

k ó w  b o h a ty r , m a  d o ch o w an ą  im ie n ia  sw ego  

pamięć; lecz  zo staw m y  tę  x ię g ę  p ie rw szy ch  

d z ie io w  do o tw o rz en ia  in n e y  r ę c e : m e  ledną 

k a r tę  ro z b io ru  ię zy k a  m n ie y  u ży tec zn ą  znay-. 

d z ie  F ilo z o f  d z ie io p is ; a le  n iek ied y  k ilk a  słów 

p o m o ż e  do p o d s ta w y  h is to ry czn e y  p raw d z ie  • 

d o  p o ró w n a n ia  p ra w id e ł i ź ró d e ł ięzyków . Do
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innie na leży  m ów ić tylko o ięzyku , k torego 

m am  uczyć.
R ód  S łow ian p rzeży ł w iek i, i trw ałość 

potężnych m ocarstw . K aśpiyskie i ad ryatyckie 

m orza ieszcze dziś unoszą żeglarzów , k tórzy  

siebie zrozum ieią. W śró d  n iem ieckich  te raz  
k rain , zachow uią się, szczątki im io n , k tó re  

w pływ  ty lu  N arodów  i nienaw iść ku S łow ia­
nom n iezdo ła ły  zniszczyć. N a karcie ieog rt:-  

liezuey, począw szy od P to lom eusza aż do n a ­
szych czasów, w idzim y w  w ielk iey  części p o ł— 
nocney Azyi rozrzuconych  m iast, i trw aiący ch  

gór nazw iska, k tó re  p rzypom inaią  w ędrow ne 
S łow ian osady. E u ro p y  tak. w ie lka  część iest 
dziś ieszcze m ieszkaniem  tego rozgałęzionego 
ludu. R ossyan in  zaym uie tak  w ielką część 
świata. Illiryyczyk ledw o iest znanym  w  zbio­

rze posadow ych w iadom ości. Czech z Utratą 

sam ow ładności narodu*, m ow ę sw oią doskona­
lić p rzesta ł. N arodu polskiego cienie Złączyły 

się z cieniam i G recy i i R zym u, zaw sze iednak  
między nam i Słow ianam i zachodzi ieden p o -  

1 krew ności m ow y i z p ierw iastkow ego szczepu 

związek. Iesteśm y wszyscy S łow ianie b rac ia , 

w inniśm y sobie w  naukach  pomoc, w inniśm y
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w samym ięzyku uznawać to braterstwo, któ­
re tak sprawiedliwie w XIII wieku Ottokar 
Król czeski w odezwie do xiążąt polskich 
ogłaszał. ( a )

I którenźe iest sposób łatwieyszego do­
skonalenia siej i postępowania w umieietno- 
ściacb, ieżeli nie ten, aby rv powszechności ię~ 
zyk słowiański zrobić ięzykiem nauk; nadać 
niUj czyli bardziej; uiednostaynić precyzyą, o- 
kazać, i łla wzaiem udzielić mocy, i wdzięków. 
Wszy stkie dyalekty słowiańskie powinny pod­
nieść się do równey godności. Niech zniknie 
ta różnica W bogactwie, i niedostatku wyra­
zów, któremi się chlubią, lub na nie się skarżą 
różnych oddziałów słowiańskich uczeni; a do

(a) W  liście wzywaiącym do pomocy przeciwko 
Rudolfowi Gesarzowi, I278< R. wKodexieEpi- 
stolarum Primislai O ttocari, ex MS. Vindob. 
Ed. D ouneri, 1803 A . p. 93.. 1psa enini in 
lingua consonantia nobis conven'd. Ipsa proximo, 
loci contiguitate, nullius interjects distantice spa- 
tio, terris nostris conjungitur: ipsa et uniom 1 
glutinatur sanguinis, et affinitatis nobis connecti- 
iur vinculo etc.
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sw oich  w sp ó łb ra c i n ie śm ie ią  ieszcze  te ra z  u -  

czy n ić  k ro k u , 'o p rz y b ra n ie  d o b rze  zn a lez io ­

nego  w y ra zu .

P o d n ie s ie  w  tey  szko le  n ie b a w n ie  g łos 

n au czy c ie l filozoficzney G ra m m a fy k i, okaże  

on, iak  n asza  s ło w iań sk a  m o w a u d z ie la ła  s łó w  

in n y m  ięzykóm , .i n a w za iem  p o ży c za ła  w y o  - 

b ra ż e n ia , i ich iłó rn aczen ie . Ia  ty lk o  o śm ie lę  

się m ó w ić  cokolw iek, o ab ecad le  s ło w iań sk iem  

i p o m n ik a c h , k tó re  m am y  d aw n eg o  R o ssy ali 

ięzyka , i o p rę d k ie m  iego , ch o ć  w  p ó źn ey  e -  

p oce , w y d o sk o n a len iu .

IJw o iak io  m am y  - w  s ło w iań sk iey  m o w ie  

a b e c a d ło : led u o  K u ry l ic a ,  p rzy sw o io n e  SS. 

CyrijUowi i Metody tuzowi, i k tó reg o  w  R o sav i u — 

żyw am y. .D rugie G ła g o lita ń sk ie , zw an e  p o -  

w szech n iey  13u k w ic a , w  u ż y w a n iu  J l l iry a n  

będące. O  ró ż n ic y  zaś d w ó ch  abecadeł" 

w  R o ssy i, n ie  te ia z  ie s t m iey sce  do m ów ien ia: 

bo tu  ty lk o  k ró tk o  rzecz  c z y n ię , o p ra w d z iw ie  

ró ż n y ch  abecadłach ." P o d n io s ły  się sp o ry , czy 

B ukw ica ie s t d aw n iey sza  od K u ry lic y , kto  o -  

b y dw óch  ab e cad e ł ie s t tw ó rcą , i ,  iak  często

Grudzień Ę
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byw a, iedni zbyt odległy (b) drudzy zbyt bliski 
pocliod (g ) tym  literom  naznaczali. N iech kto 

iak  chce, G łagolitańskie z R unicznem i miesza 
lite ram i, (d) m y w  naszem  rusk iem  abecadle 
w idzim y litery , k tó rych  G recy  w  X . w ieku u -  
źyw ali. K tokolw iek p rzeczy ta  w  Paleografii 
g reckiey  M ontfaucona (e) k a rlę  tego chara­
k teru , przeczyta  z n iew ielką trudnością  dzieło 

ruskie. W  bibliotece parysk iey  znayduiem y

(b) Grubissovich w dyssertacyi 1766 r. w W enecyi
wydaney, chce dowodzić, że Fenizyusz z F ry -  
gii, przed erą chrześciańską Głagolickie wyna­
lazł lite ry ; pokazuie, że nazwiska liter są po­
gańskie; Chrześcianin tedy niemógł icli wy­
myślić.

(c) Abhandlungen einer privat Geselschajft in Boeh-
m en, 5 Band. S. 300. Iest rzucone w tey roz­
prawie m niemanie, że Głagolicki charakter iest 
dopiero wynaleziony w X II I . wieku. D osko­
nała iest odpowiedź na to twierdzenie u Dob- 
siera, Abhandlungen der Bóehmischen Geselschafjł 

1785. S. 101.
(d) Grubissovich w przywiedzioney rozprawie wy­

drukował, iedno i drugie abecadło.
(e ) p. 270 i dalsze.
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podobne tego w ie k u  p ism a  ( f )  i dodaw szy  

sk ład an e  l i te ry  i s ied m  G ła g o lic k ic h , ró w n e  

abecad ło  u łożym y. P rz e c iw n ie  w G ła g o lic k ie m , 

ied n a  ie s t ty lko l i te ra  p o d o b n a  do lite ry  g r e -  

ckiey. R o ssy a  p rz y ią ła  w ia rą  z C a ro g r o d u , 

p rz y ią ła  ra z e m  i n au k ą  czy tan ia , i p isan ia .

C zechy  s trac iły  p rą d k o , po  n a w ró c e n iu  

sią sw o iem  do w ia ry  ch rześc ian sk iey , n a ro d o ­

w e  ab e cad ło , (g) zacząli G o ty ck ie  l i te ry  w p ro ­

w ad zać  M n ich y  (h) i  p o d o b n o  do P o lsk i iu ż  

w esz ły  l i te ry  w  N iem czech  u ży  w an e ; Z ap e w n e  

po m n ik i p ism a  po lsk iego  n ie p rz e c h o d z ą  w iek  

X IV , i te  w szy stk ie  są  zac lio d n iem i l i te r a m i  

p isan e j zo s taw io n e  u  nas szczą tk i G ła g o l i ta n -  

skiego c h a ra k te ru , zd a ią  sią  b y d ź  w ędrow ne..

(1) Nouvelle Diplom atique de la Congregation de 

S. Maur.
(g) Saczawski Mnich, u  M enkeniusa, Scriptorum

rerum  Germanicarum T . I I I .  p. 1788- mówi, że 
w jedenastym wieku Libri linguae Slavicae deleU 
onmino, et disperditi nequaquam ulterius in eo loco 
recitabantur. M nichy niemieckie tłumili te pi­
sma. Odtąd w D yplom atach, i na m onetach 

widzimy Gotyckie litery.
(h) Patrz Haycka, Balbina, i innych.
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Rossyaiedna i IUirya zachowały rożne nie­
zmiernie między sobą, aJe właściwe swoich 
dyalektów litery. Niech każdy patrzy „a to 
t-becadjo, iako na ważne pamiątki naddziadów: 
mech nikt tą różnicą od zachodnich prawideł j 
meodstraszasiq, trudność iest niewielka: i ta 
usuniętą przez rozsądnych nauczyciclów zo- • 
staie,

Mowy ludów zapewne są ważną częścią 
nauk; w iakiem one były stanowisku w Rossyi, 
n laluem bydź musiał i ięzyk. Szapuie Europa 
dzido historyczne Nestora, w początku iede- j 
nastego wieku; ale widzi długą przerwę dla 
nauk w Rossyi, choć we względzie historycznym 
może to państwo ważne okazać w średnich 
wiekach pisane podania i czynione opisy. Ma­
my za W łodzimierza W . pisany nowy testa­
ment, złożony w skarbcu W W . Xiążąt Ros- 
(Byyskich, a przez Iwana Bazylcwicza dany 
Haraburdzie,posłowi Króla S t e fa n  a i w Ostro­
gu drukowany, Mamy Ewangeliie własnością 
W . Xiecia Lit. W itolda będące, i w Bibliotece 
poryckiey złożone; mamy różne listy przyć­
mienie i inne urzędowe i prywatne w ros- 
syj'kiem piśmie. Minio różnicę kilku wieków
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widzimy tęż samą pisownią, też same wyrazy. 
Lud nócił p ien ia , ale długo poety n ieby ło ; z 
rymotwórców bowiem ręki G ram m atyka czę­
sto odbiera swoie we wszystkich kraiach wy­
doskonalenie, a w ym ow aprzyym uie w pew nym  
stopniu kwiaty, które ta  nauka siad uczy. Za 
oyca P i o t r a  W . zaczęła choć słaba przyświe­
cać zorza doskonalenia ięzyka. W krótce po­
tem Łomonosow uwiecznił się G ram m atyką, 
Treliakow ski ośmielił się także choć złe pisać 
wiersze. Obydwóch uprzedzili Baranow icz i ci, 
którzy duchowne naw et wydaiąc w drukarni 
ki i owaki ey dzieła, herby ty ch , którym  xięgi 
swoie poświęcali, lichym wykładali wierszem. 
N astąpił niebawnie ten c^as, źe greckie w ie r-  
szów praw id ła , stały się wspólne Attyki i 
Rossyi mieszkańcowi. Długo Rossyanie n ie -  
zaymowali mieysca między uczonym i: długo 
ten kray był obcym dla uniieiętnośei. Drzewo 
iednak umieiętnie zaszczepione prędko kwi­
tnąć zaczęło, i do jrza łe  iuź owoce pracy w  
wielu względach od Rossyanów odbiera E u ­
ropa. W ażne z rozkazu rządu podjęte po - 
d róże , czynione odkrycia, wspomagaią po ­
w szechną massę umieięiności.
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Polska udzieliła pierw szą drukarnią Ros-~ 
syi z W ilna  za Z y g m u n t  a Augusta. D a­
ła  Biblią w Ostrogu za S t e f  a n a B ato re­
go drukow aną i inne dzieła. Rossyyska mowa 
udzieliła nawzaiem  w iele wyrazów, które cu­
dzoziemszczyzna niekiedy po zgonie Zygmunta 
III, zastąpiła: daie nam  i naukom  taż Rossya 
w sparcie, i całey Europie staic się te raz  wzo­
rem  oświeconey gorliwości. Mówić o po trze­
bie ięzyka nay większego w  Europie naro d u , 
rzeczą iest n iepo trzebną, zwłaszcza w k ra iu , 
którego panuiący mówi i pisze szczególniey 
tym  ięzykiem, w którym  do tronu  i do n a y - 
wy źszycłi w ładz ośmielamy sią przem awiać. 
Szanuym y ten dar nayw yższy, że nam  iązyk 
fumiliynego społeczeństw a zostawiono w spra­
wach publicznych: lecz w inniśm y sią odwdzię­
czać w spaniałem u rządow i przez sposobienie 
sią do wszelkiego rodzaiu usług publicznych. 
T rudne iest ich sprawoAvanie bez tey  mowy; 
w reśeie obciążam y pam ięć kilku ięzykami, a 
dyalekt państw a m iałby dla nas bydź nadto 
trudnym  ? n ie ! nie zapewne kochani ziomko­
w ie : dobroczynność Nayiaśnieyszego M o ­
n a r c h y  nas wszystkich zjednoczyła. Zaw ie-
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raymy przym ierze, iakie ludziom słow iań­
skiego -rodu należy. M ieymy, w reku obiecany 
uczonego Lindego Słownik: wspom agaymy ró-- 
wnie potrzeby ięzyków i wyobrażeń. Nikną 
trudności, gdy ie kto pragnie i lunie zwyciężać.

Statut a litewskie pisane były  po rusku: 
akta w iciu powiatów do środka siedmnastego 
w ieku, toż samo zachowało pismo. W ilno  i 
Kraków, a potem Ostróg, riaypierwsze m iały 
ruskie drukarnie : ieżli w  W enecyi drukow a­
ne w  tym  ięzyku pisma , za doświadczenia 

1 pierwsze tylko uw ażać zechcemy. Iest. to więc 
iezyk znany naddziadom  naszym, ięzyk za rzą ­
du polskiego uczony pierw iey z potrzeby , a 
potem z rozkazu Kommissyi edukacyyney w 
szkołach bazyliańskicli. Uczcie się więc ucznio­
wie, nie nowey ale dawney słowiańskiey nio— ^

wy.
JW . W i z y t a t o r z e !  prace tw oie um ie­

my cenić; chcesz aby w wielu ięzykacli bło­
gosławił uczeń iedney oyczyznie: uważasz 
mowę rossyyską za konieczną naukę i iey li­
czenie się prawie między pierwsze policzyłeś 
powinności: w ykonywać będę z goiiiw ością 

twoią wolą.
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M łodzi Szlachetna! mówiono tobie wczo- 
ray  w  świątyni BOGA i przybytku nauk, że 
szczęście tw oie i los tey ziemi zależy od twe­
go dobrego i umieiętnego postępowania. Ucz 
się tey  m ow y, w  którey niebawnie ma wy­
dać praw a kochany M o n a r c h a ,  w  którey 
będziesz m ów ił do walecznego ludu, ókryw a- 
iącego się tak dawno laurem. K orony dębowe 
i w aw rzyny uczonych, na iednym  są złożone 
ołtarzu, dla wszystkich tego wielkiego mo­
carstwa mieszkańców.

III.
0  .przypadkach pozorney śmierci i sposobach przy­

wracania tak obumarłych osób do życia-

lest powszechne pomiędzy uczonymi le­
karzam i zdanie, iż nie należy wiadomości le ­
karskich pomiędzy ludem rozsiewać. K to al­
bowiem całey umieiętności w  pierw szych iey 
zasadach należycie nie objął i nie zgruntował, 
dla tego zastosowanie iey do użycia, łatwem

1 zrozum iałem bydź  nie może. Stąd poszło, jż



) 488 (

pisma zawierające w  sobie wiadomości le k a r- 
skie dla pospólstwa, albo opisuiące, tak nazw a­
ne domowe lub gospodarskie leki, więcey po­
dług zdania uozonycli zaszkodziły, aniżeli po­
mogły mniey oświeconemu ludowh

Niewchodząc bynaym niey w  rozbiór i 
Wartość takowego zdania, i przypuszczając, iż 
z praw dą w  samey rzeczy iest. zgodne, p rzy ­
znać wszelako potrzeba, iż mogą bydź nie~ 
które zdarzenia chorow ite , lub gwałtówne i 
prędko siej śmiercią kończące przypadki, w  
których niepodobna iest zasięgnąć rady uczo­
nego ^ e k a rz a ; a zatem , że nietylko iest rzeczą 
dobrą, ale naw et nieuchronną każdey zwie­

rzchności, każdego rządu powinnością, starać, 
się dadź wszędzie ludowi dokładną o tako­
wych przypadkach w iadom ość, i oswoić go 
że tak powiem, ze sposobam i, iakiemi się, ra ­
tować od nich powinien, Z tego powodu 
wszystkie oświeceńsze narody, staraią się roz­
siewać i nadgradzać takie pisma, które dążą 
do oświecenia ludu o istotnych iego potrzebach, 
i korzyściach, lub które podaią mu sposoby ra ­
tow ania się w  gw ałtow nych i niebezpiecznych 
przypadkach, alboliteź wskazuią d rogę, iaką 

Grudzień 1805, F  .



postępować clla uchronienia się od nich, po­
winien. T e  są przyczyny, dla kfó.ych posta­
now iłem  rozebrać, w  teraznieyszćm  piśmie, 
wszystkie p-zypadki pozornej" śmierci (asphy­
xia) wskaauiąc oko.icznośei, w  jakich się wy­
darzać z wy ły, rozbierając ich fizyczne przy­
czyny, i opiera-ąo n. tyra rozb iorze , tak spo­
soby chronienia się, iako i ratow ania od nich. 
T e  przypadki bardzo są w kraiu naszym po­
spolite i częste; a dobra i rozsądna pomoc bor- 1 
dzo iest rzadka. Sposoby ratow ania się, któ­
rych pospólstwo tu  i ówdzie używ ać zwykło, 
są ciemne, niedostateczne, na samych zabobo­
nach oparte, i często naw et szkodliwe. Ci za­
tem, dia których skład nauk w  ogólności, i u- 
mieiętności fizyczne nie są obce, ła tw o  Zro­
zum ieją teoryą tych nieszczęśliwych w ydarzeń, 
i  sami o w artości proponow anych ratunków 
sądzić potrafią; m niey w  tym  rodzaiu uczeni, 
przestaną na opisie samych praktycznych śro­
dków, iakie do ratow ania w  zdarzeniach tych, 
za naylepsze są uznane.

Rozróżnienie praw dziw ey śmierci od po- 
zorney, iest iedną z rzeczy w  doświadczeniu 
uaytrudnieyszych. Często pozorne znaki zda.ą



się nas o n iew ątp liw ym  zapew niać zgonie, k ie ­

dy należy ta  staranność życie przyw raca . Często 
gw ałtow ne przypadki d la tego  iedynie  p raw dzi­

wą śm iercią się kończą, że n iem asz p o trz e b n e ­

go, około n a p c zo ru m a rły c h ,s ta ra n ia . W sz y ­
stkie znaki, po k tó rych  się śm ierć p raw dziw a p o -  
znaie, dopóty  są n iepew ne, dopoki się w e  za­
cznie p raw dziw a i ostateczna dezorganizacya, 

to iest: dobrow olny  ro zk ład  zw ie rz ę cy , czyli 

zgnilizna. L ecz  i ta , iakko lw iek  w  dalszym  
postępie nayoczew istsza, w  p ierw szych  sw oich 

początkach bardzo  ies t w ą tp liw a , i  zaledw o 
się przez szczególny rodzay  feto ru  oznacza , 

który zw yczayn ie  tru p im  nazyw am y. Iedaem  
słow em , n iem asz żadnego pew nego z n a k u , 
k tó ryby  w skazyw ał m om ent, w  k tó rym  życie 
praw dziw ie w ygasło. W  czasach naszych , są ­

dząc fizyologow ie o p rzy tom ności życia, p rzez  

pozostałą w ładzę  ściągania się w m uskułach , 
radzą  u m arłych  n a p o z o r, p rzez  galw anizm  

dośw iadczać, i  tw ierd zą : iż gdzie m 'ęsa  bo­
dźcem  ty m  gw ałtow nym  d o tk n ię te , ściągają 

się ieszcze, tam  życie n iem oże bydź  zu p e łn ie  

w ygasłe. T w ie rdzen ie  t o , iest w  sam ey rz e ­

czy bardzo  p ew ne w  teo ry i, lecz s tąd  iednakże
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Wnosić w doświadczeniu nie należy, iakoby we 
wszystkich przypadkach niezupełney śmierci, 
życie i dawne zdrowie przywrócić na powrót 
można. "Widziano albowiem mięsa, we trzy 
diii ieszcze po śmierci, za dotknięciem galwa- 
ńicznem mocno drgaiące, kiedy zmarłych na- 
pozor po upłynieniu nawet kilku minut wskrze­
sić w niektórych przypadkach niepodobna 
Może albowiem nadwerężenie organizacyibydż 
takie, iż późniey czy prędzey prawdziwa śmierć 
nastąpić koniecznie musi; mogą płyny ciała 
naszego zatrzymać się w swym biegu, osty- ' 
gnąć, i skrzepnąć do tego stopnia, w którym 
niepodobna ie do dawnego ruchu, umięszania 
i stopnia ciepła przywrócić. Krótko mówiąc, 
można osoby pozorną dotknięte śmiercią rato­
wać wprawdzie, ale niezawsze, Może pozor­
na śmierć bardzo bydź od zgonu ostatecznego 
daleka, a z tern wszystkiem iego odwrócenie 
niepodobne. Lecz gdyby ieden tylko ze stu, 
mógł dobroczynnem dziełem sztuki powrócić 
do życia, zawsze ludzkość Aviele na tern zy- 
skuie, zawsze tak zbawienna umieiętność warta » 

jest zachęcenia i wsparcia. Cóż dopiero mó­
wić, kiedy niezliczone doświadczenia pokażą-
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ły , ż e , aby tylko pomoc zbyt późną niebyła,’ 
■większa daleko część tych nieszczęśliwych zno­
wu zupełnie przychodzi do siebie. Iest to za­
tem nieludzki i okropny zwyczay, mieć na­
tychm iast za um arłych, opuszczać łub grzebać 
wszystkich tych, których upadek, uderzen ie , 
uduszenie lub tym podobne zdarzenia,pozbarriły 
zwyczaynych znaków życia. A wszelako zw y - 
czay ten bardzo iest pomiędzy gminem p o ­
spolity. Stąd pochodzi, że w iele os©b żywych 
i do ratow ania podobnych, staie się łupem  
śmierci, iedynie przez niedbalstwo lub n ie -  
wiadomość powszechną.

Nazyw am y pozorną śmiercią wszelki przy­
padek, w  którym wszystkie w  oczy w padaiące 
znaki życia, iakoto ciepło, krążenie krwi, ruch 
wszelki, czucie i użycie zm ysłów, znikły, p rzy - 
naym niey na pozor zupełnie, a wszelako ży­
cie niew3rgasło ip rzyw róconem napow rót bydź 
może. N iem ożna tego przypadku nazw ać z 
niektórym i pisarzam i zatrzym aniem , czyli za­
tam owaniem  życia, boby to znaczyło, że życie 
może na czas nieiaki ustać i znowu powiócić, 
co ani z rozumem, ani z doświadczeniem n ie -  
iest zgodne. Przyw rócenie do-życia w  takim



) 493 (
-przypadku byłoby praw dziw em  zm artw ych­
wstaniem; a to, gdyby mogło- bydź podobnem 
w  minutę po praw dziw ey śmierci, niebyłoby 
nlepodobnem  w  godzinę, ani w dni kilka. Stąd 
w ypada ze osoby pozorną śmiercią dotknięte, 
żyią; lecz na  czemby to życie zależało, trudno 
iest oznaczyć. Nie wchodząc zatem  w tein 
mieyscu w  żadne- o tak mało zrozumianym 
przedm iocie rozum ow anie, przystępuię do ro ­
zebrania szczególnych pozoruey śmierci przy­
padków, do wyłuszczenia ich przyczyn, i do 
podania nayprostszych ratow ania się w  tych 
zdarzeniach sposobow.

Smierc pozorna nowo narodzonych (Asphy­
x ia  neonatorum).

. N aypierw szy przypadek śmierci p o - 
zorney iest w  dzieciach nowonarodzonych, 
któro niekiedy1 bez żadnego znaku życia 
n a  św iat przychodzą. P rzyczyna tego przy­
padku iest przyciśnienie sznurka pępkowe­
go w  czasie porodzenia. Dopóki albowiem 
dziecię oddychać nie zacznie, dopóly iego do­
skonałe, ciągłe i zupełne z m atką, przez m iey- 
sce, (placenta) i pom ieniony sznurek złącze­
n ie nieuchronnie iest potrzebne. Pominąwszy 
albowiem  potrzebę pokarm u, które płód W
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macierzyńskim żywocie, iedynie z matki mieć 
jnoże, a co do teraznieyszey uwagi naszey,ia- 
ko pozorney śmierci sprawić niemogące, nie 
należy; mieysce i sznmfck. pępkowy, któreini 
dziecię z matką się zastępują w niera
czynność płuc i oddyclifinie, beż którego, iak 
każdemu wiadomo, żyć ani momentu nie mo­
żna. Dopóki zatem dziecię powietrza w płuca 
nie wciągnie, i oddychać nie zacznie, dopóty 
wspomnionego z matką przez sznurekpępko- 
wy związku, ani na moment przerwać bez nie­
bezpieczeństwa utraty życia nie można. Stąd 
pochodzi, iż zawiązania, czyli węzły 'sznurka 
W żywocie macierzyńskim zdarzone, nieu­
chronną śmierć płodu ciągną za sobą. Stąd 
ieżeli w czasie porodzenia, sznurek pępkowy 
naprzód się wysunie, lub obok z głową w sa­
mym prżechodzie się znaydziej ieżeli przypa­
dek ten postrzeżonym od pomagaiących^poło- 
gowi niebędzie, lub sznurek cofnionyrn na po­
wrót bydź nie może; uciśnienie iego od głowy 
iest nieuchronnej iakowe uciśnienie ieżeli nad 
minut kilka nie trwra, śmiercią pozorną, ieżeli 
dłużey, prawdziwym i ostatecznym zgonem  
dziecięcia, się kończy,
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P rzy  ciśnienie sznurka pępkowego w  dwo­

jakim  uważać się zwykło względzie; to iest, 
albo uciśnienie to , iest takie, iż krew  z m iey- 
sca do płodu wolno jnrzeohodzi, lecz pow ra­
cać od płodu do m ieysc^ nie m oże , alboliteż 
takie, iż mogąc z płodu do mieysca przecho­
dzić, zatam ow any stam tąd m a powrót. W  
pierwszym  przypadku, zgrom adza sie, k rew  
W dziecięciu i, w zbiera zbytecznie 5 w  drugim , 
dziecię znayduie się w rzetelnem  wycięczeniu 
i niedostatku soków potrzebnych. Pierwszy 
przypadek nazwano apoplexy^, drugi mdłością.

W  pierw szym  przypadku, dziecię wydaie 
się całkiem nieżyw e, tw arz nabrzękła iest i 
zupełnie sina lub czarna, oczy na w ierzch wy­
sadzone, a cała pow ierzchnia ciała albo iest 
sina, albo tu i ówdzie obszerne plam y sins 
maiąca. Ciało iednakże nie iest zimne, i arte- 
rye pępkowe niekiedy biią widocznie. leżeli 
takie znaki pozorney dziecięcia śmierci to­
warzyszą, należy natychm iast po urodzeniu 
sznurek pępkowy p rzec iąć , i w przód nim się 
zawiąże, cokolwiek krw i z niego wypuścić.

W  drugim  przypadku pozorney śmierci, 
to iest omdleniu, śm ierć zdaie się bydź nie-
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W ą(pliwa, tw arz  i całe ciało  iest "bladej w arg i 
Sine, ręce, nogi i szczęka spodnia obw isłe; 

n iekiedy ciało w ypuszczónem i eżarriem i ex~ 
k ren ien tam i zm azane. W d y  m p rzypadku  n a ­
leży riadew szyśtkó unikać p rzecięc ia  sz n u ra  • 

pępkow ego ; w  takienl albow iem  zdarzen iu  n ie  
inoźnaby w ięcey  dziecięciii k rw i za trzym aney  
v  m ieyscu p rzyw ró  cić, a zatem  zguba iego 
i łab y  nieuchronna. Zostaw iw szy zatem  sznu­
rek  n ietkn ię ty , starać  się na leży  p ierw sze  

Odetchnięcie p rzy  wieśdź do skutku. N a ten  ko ­
niec sk rap ia  śię tw arz  d z ie h ę c ia  zim ną w odą, 
poddaią się pod los mocne' zapachy, iako  ftp. 

ainmomiak,. pospolicie nazyw any  spiritus salii 
ammoniaci, ocet m ociiy i t. d. O k łada  się żo ­
łądek  ciepłem i chustam i ; w k łada  się palec w  
usta , dla w zb udzen ia  w  n ich  1 kkiey irry taey i, 

i skrobią się zw olna podeszw y. Skoro dzierię  

raz  odetchnęło , należy ie tak  zostaw ić, dopoki 
zupełnie do siebie n ieprżyydzie , i głosu m ocne­

go nie w yda; n a  ówczas dop iero  zaw ięzuie się 

i p rzecina  sznurek  pępkow y.
L ecz w  obydw óch ty ch  p rzypadkach  isto ­

tna  pozorney  śm ierci p rzyczyna, n ie  tak  na  

zby tecznem  zebran iu  się, lub n iedostatku  kiwi- > 

Grudzie/i i $o j .
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V  płodzie zawisła^ iako raczey  n a  tent, iż bieg 
iey przez sznurek  pępkow y będąc za tam ow a­

ny, p rze ry w a  się zam iana k rw i cz a rn e y , iaka 
.iest ży łom  w łaściw a, w  a rte ry a ln ą  , iaka. do 
u trzym an ia  cyrkulacyi c iep ła  zw ierzęcego , a 

tern sameirt i życia n ieuchronn ie  iest w  ka­
żdym  m om encie potrzebna; p rzez  co w strzy - 
m uie  się n a tu ra lne  poruszen ie  k rw i w  sercu i 
naczyniach , a  życie i ciepło zw ierzęce u inn iey - 

szać się i gasnąć stopniam i zaczyna. leżeli 
zatem  po u rodzen iu  dziecięcia pozo rną  śm ier­
cią tkn iętego , m ożna p rzez  radzone pow yżey 

ir ry ta c y e , bieg k rw i p rzez sznurek  pępkow y 
nanow o w skrzesić, na  ów czas dziecię oddy­

chać natychm iast z a c z n ie , i pozorna  śmierć 
au p e łn ię  ies t oddalona. leże li zaś tego dokaż ać 
iliem ożna, sta rać  się na tychm iast należy, po­

budzić p iersi do czynności i odetchnięcia. Na 
te n  kortiecprzy łożyw szy  u sta  do ust o bum arłe ­

go p łodu, w ydąć m u zw olna p ie rs i, a potem 

p rzez  pow olne uciśnienie żo łądka w dm uchnio- 

iie pow ietrze  nanow o w ycisnąć, i to dopóty 
pow ta rzać , dopóki dziecię w łasną  siłą  oddychać 

n ie zacznie. O grzew anie  za pom ocą chust cie­

p łych , nag rad za  poczęsei n iedostatek  ciepła
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zwierzęcego, i śmiertelne skrzepnienie soków* 
opóźnia. Rozróżnienie zatem  dwóch w spo- 
ninipnych pozorney śmierci przypadków , na to 
istotnie .-i koniecznie iest po trzebne, aźel y  w  
przypadku apoplektycznym przeciąć sznurek 
natychmiast, w drugim zaś nie^ w przód, aż 
kiedy znaki życia, oddech i czerstwość zupełną 
powrócą.I - II

Uduszeni lub iakimkolwiek sposobem zadławieni.

-

Częstokroć z umysłu lub przypadkiem  
tamuie się u zdrowych skądinąd osobach 
oddech. Mamki lub niańki, kładąe m ałe 
niemowlęta przy sobie, lub przy kry waiąc ie 
nieostrożnie poduszkami, byw ąią niekiedy 
przez zatknięcie przypadkow e ust i nozdrzy,
1 h uduszenia i śmierci przyczyną. Są nie­
szczęśliwi, których przeciw ny los, do rozpa­
czy i wydarcia sobie życia* przez f)owie-7 a 
szęnie się, sciśnienie szyi, lub zapchhienie 
ciała jakiegoś w gardziel, przymusza. T a —

' kowi, ieżeli przypadek ich wcześnie po­
strzeżonym będzie, mogą ieszcze bydź r a ­
tow ani, i przyw róceni do życia, Są nakq-?

i
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niec, którzy przez złość i niegodziAve namy­
sły , innych o utraty życia przez zatamowanie 
oddechu przypraw iaią. lakowe zatam ow anie 
oddechu różnym  się Avykony\va(te*yiKę 
sposobem ; albo bowiem zatykaią się gAvalVyi 
nozdrze, nie wpuszczaiąc do płuc, ani z nich 
nie Aiy puszczając powietrza; albo przyciska się 
mo no gardziel, czyli kanał pow ietrze do płuc 
prow adzący; czasem ciało iakieg obce W 
k anał ten zapadłe tamuie pow ietrzu p rzey - 
śue. W szystkie te  przypadki kończą _się 
natem , i ż  oddychanie zatamowane iest zupeł­
n ie ; i  ani zaw arte aat płucach pow ietrze od­
dane na pow ró t, ani noAve wciągnione bydź 
nie może. W szyscy jzatem  uduszen i, z a ­
dławieni i powieszeni iednym zupełnie um ie- 
ra ią  sposobem, to iest z niedopuszczonego 
oddychania. Niemasz zaś żaduey w  ciele 
żyiącem- funkcyi, któraby tak blisko z ży­
ciem była związana, iak cyrkulacya krAvi i 
oddychanie; owszem pierw sza naw et od d riu  
giey po większęy części zależy. Stąd pochon. 
dzi, iż zatamowanie oddechu naw et naykró t- 
sze, natychm iast ściąganie się serca i żył 
hiiących, a tem  samem i cały bieg krwi
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WStrzymuie, i śmierć pozorną natychm iast f 
fi praw dziw ą bardzo w  krótkim czasie .cią­
gnie za sobą. A M echanizm tego zdarzenia 
bardzo lest dla świadomych początków fizyo , 
Jogii i chemii łatw y do pp ięc ia : a pin ley
naw et fizjologii świadomym, następiną jn i  
go sposobem w yobrazić można.

W szystkie zw ierzęta gorącą krew  jn d ą  
pe, m aią serce dw ókom órkow ę, albo racz y 
dwa serca razem  z sobą złączonej lecz których 
próżności n ie kom m unikuią z sobą nawzaiem. 
Z tych iedno (lewe i tylne) rzuca krew  do 
artery i aortą  zwaney, która ią za pomocą l i ­
cznych gałęzi po całem d ele  rozwozi, i w 'szyst- 
kie części iy iące odżyw ia, karm i i ogrzewa. 
Cała ta krew, skoro w  ostatnich aorty gałązkach 
celowi tem u uczyniła zadosyć, pow raca ku 
sercu nazad, źbiera się w  żyłach coraz zna^- 
cznieyszych, i p rzypływ a do próżności serca 
przedniey i prawey. Z tey nieinaczey na po­
w rót do lewego serca zwrócić się może, iak 
tylko przechodząc przez płuca, w  których do- 
znaie odmian tym , iakich w innych częściach 
ciała doświadczyła przeciwnych. T a  albowiem 
krew  czarna węglem i wodorodem obciążona



niezdolna więcey iest ani do ogrzewania, ani 
do karm ienia i odżywiania części żyiących, i 
nieinaczey pierwsze swoie własności odzyskad 
może,, iak tylko zetknąwszy się z pow ietrzem  
atmosfery, co. iedynie w  płucach nastąpić m o­
że. W  tem zetknięciu zbytecznego węgla i 
wodorodu się pozbyw a, tudzież kwasorod w 
siebie przyymuie. leżeli zanim zatamuie się 
oddech, a tem samem, i zetknięcie krw i z po­
w ietrzem , naówczas krew  czarna, iaką serce 
praw e do arlery i płucnych przesyła, nie pod-: 
pada tym  odmianom , iakhn przez zetknięcie 
się z pow ietrzem  podpaśdź pow inna, a zatem 
zupełnie do odżywienia i ogrzew ania części 
żyiących niezdolna, do serca lewego przycho­
dzi. I  o zatem  seree nieodżywiaiącą go krw ią 
zalane, a tem samem w rażenia tego, które ie 
do czynności pobudza, n iedoznąiące, ściągać 
się przestaie, przez co zatrzyinuie się natych­
m iast bieg krwi w  systemacie ao rty , a całe 
ciało znayduie się bez ożywienia i ciepła. Stąd 
czucie, w ładza zm ysłów  i czynność m ózgu, 
które od ożywienia zależą, ustaią, całe ciał# 
stygnie, i następuią wszystkie pozorney śmier­
ci ?aaki. Poniew aż zaś krew  arteryalna różni
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się od żyhiey w esołym  i i asnoczeVwony m 
| polorem; zatem skoro źylna krew  dla zatam o­

wanego oddechu, w arteryalną się zamienić nie 
może; cała pow ierzchnia ciała, w  mieyscach 
zwłaszcza tych, w których kolor krw i m ocn ie j 
się przebiia, sina bydź musi* D la tey p rzy ­
czyny tw arz osób uduszonych c a ła \ie s t sina 

; i niemal granatow a lub czarna. Stąd o tw iera­
jąc ciało osob uduszonych lub powieszonych, 
Wszędzie w  artery  ach zamiast iasno czerw o­
n e j znayduiemy krew czarną i rzadką.

D la tak znaczney pełności i siności tw a­
rzy osob uduszonych, rozum ieli dawmieysi 
lekarze, iak i dotąd ieszcze wielu rozumie, iż 
dla nadto mocnego zebrania się krw i w g ło -  
Wę, powieszeni i wszyscy uduszeni w  ogólno­
ści z apoplexyi umieraią; a wszystkie sposoby 
podane do ratow ania tych nieszczęśliw ych, 
iedynie oddalenie tej*1 pełności od głowy i  
Usunięcie apoplexyi m iały na celu. Za, 
przyczynę tey apoplexyi naznaczyli p rz y -  
ciśnieninie żył karkowych, ( venae iugu lares) 
przez które krew  z głowy do prąw ey p ró ­
żności serca pow raca, tudzież przeszkodze­
nie wolnemu rozwiianiu się płuc, co po d o -
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bnie powrót krw i z głowy taniow-ać miat- 
^o. Lecz późnieysze doświadczenia p rzekor 
iiały dostatecznie, iż mniemanie to całkiem 
iest mylne, A nayprzód: co do przyciśnie- 
n ia  ży ł karkow ych, -wiadome iest wszyst­
kim -lekarzom  dawne doświadczenie Lowera, 
k tóry w  psie żyły te t  obydwóch stron 
szyi Zaw iązał, prZez co w odna tylko na­
brzm iałość Zewnętrznych części głowy , lecz 
nie apoplezya nastąpiła, ' Van Swicten, to 
Samo doświadczenie pow tórzyw szy, widział, 
iż pies bynaym niey nie c ie rp ia ł, a po za­
biciu go i otworzeniu! g łow y, nayńinifeyszych 
apoplexyi znaków nie okazał. Rokit 1782 
W Edynburgu prżezrtacZony był, na doświad­
czenie w tey m ierze, skazany na powieszenie 
Złoczyńca, w  którym  tak Wszystka urządzo­
n o ,  iż powróż przycisnąwszy gardziel, 
wzm iankowanych żył pobocznych szyi wcale 
się nie dotykał, wsZelako powieszony ró­
w nie prędko iak inni skonał; a w  kilka po­
tem  m inut odpuszczony, żadnym  sposobem 
do życia przyw róconym  bydź ńiemogł. 
W ięc nie przyciśnienie naczyń krwistych 
szyi, ale przyciśnienie gardzielą, a zatent



zatamowanie oddechu, iest przyczyną śmier­
ci powieszonych. Co doświadczeniem P. 

i Monrn z u n e łn io  sip potwierdza; który, gdy

stkie żyły na szyi przycisnąwszy, gardziel wol­
nym od uciśnienia zostawił, pies lubo przez 
dwadzieścia zawieszony minut, bynaymniey 
niecierpiał, a uivolniony zdrowym się i zu­
pełnie wesołym okazał.

Stąd pokazuie się niewątpliwie, że sa­
mo zatamowanie oddechu iest przyczyną 
śmierci powieszonych.}-: Lecz i to zatamowa­
nie nie wstrzymuie krążenia krwi przez płu­
ca, iak dawniey rozumiano, a tern samem i 
do apoplexyi nie prowadzi. Podług albo­
wiem doświadczeń P. Goodwyn, płuca czło­
wieka miernego wzrostu, nawet wczasie nay- 
doskonalszego wytchnienia 109 calów kubi- 
cznych powietrza w  sobie zawieraią; która 
to ilość powietrza aż nadto wystarcza do 
utrzymań la 11 ay woln i eysz ey w tey wnętrzno- 
ści cyrkulacyi. Zatem przeszkodzone zetknie­
cie się krwi z powietrzem w płucach, a tern 
samem niepodobna zamiana krwi żylney na 
arteryalną, iedyną iest prawdziwą, w po wie-  

Grudzień II

powiesił, ażeby wszy-
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SZonych i uduszony eh, śmierci przyczyną. Skąd 
w ypada, iż cały tych nieszczęśliwych ra tu ­
nek do tego iedynie zm ierzać powinien; i ód, 

ażeby dobre pow ietrze do płuc wprowadzić, 
i tym  sposobem krew  arieryalną w  w nętrz­
ności tey  ulbrmowcfć; 2 re- ażeby się starać 
Jkrew tę  do serca lewego popchnąć, a tym 
sposobem serce to ze spoczynku do czynności 
i  ściągania się podbudzić, czyli krócey mówiąc, 
ażeby przez przyw rócenie oddechu, przy­
wrócić napow rót cyrkulacyą, a tern samem 
i ciepło zwierzęce. Lecz źe to ostatnie, zda- 
ie się bydź nayistotnieyszym  do życia w arun­
kiem, że od niego po większey części p ły u - 
ność i przyzwoite um ieszanie soków zależy, 
że, czułość nerw ów  zupełnie za ostudzeniem 
ciała gaśnie; zatem nim  oddychanie i krwi 
krążenie, dwa ciepła zwierzęcego źródła, zu­
pełnie powrócą, należy, ile możności, zewnę- 
trznem  przynaym niey ciepłem , niedostatek 
■wewnętrznego nadgradzać, i iakążkolwiek ie - 
szcze czułość w nerw ach, tudzież płynność 
w  sokach utrzym ać. Należy przez mocne 
i  w nayczulszych częściach wzbudzone irry- 
tacye, czynność nerw ów  i muskułów obudzić^.



ażeby uśpione, że tak powiem, i do nayw yż­
szego stopnia zm niejszone życie, ze wszech 
stron razem  orzeźwiać i podniecać. W szyst­
kie więc sposoby ratow ania pow ieszonych, 
uduszonych, lub iakim kolwiek zadław ionych 
sposobem, w następuiących m ożna zaw rzeć 

■przepisach.
Usunąwszy natychm iast przyczynę od­

dech tamuiącą, rozbiera się chory zupełnie , 
lub przynaym niey rozw alniaią się na nim  
wszystkie więzy, ażeby bieg krwi, podbudza- 

! ,ny przez tarcie i inne sposoby, naym nieyszey 
niedoznawał przeszkody; kładzie się w  w o l- 
nem i czystem pow ietrzu , ta k , ażeby leżał 
zgłew ą dosyć podniesioną; okłada się cały cie— 

| płym  popiołem, prażonem i otrębiam i, lub o— 
wsem, albo obw iiasięw  ciepłą w ełnianą ko łdrę, 
i kładzie się obok ognia, w  tym  samym cza-r- 
sie w yciera się całe ciało, dobrze ogrzaną lla— 
nellą, którą spiritusem lub w inem  ciepłem skra- 
piać można. Mało dzieci, m ożna kazać matce, 
mamce, lub niańce, rozebrane do siebie p rzy ­
tulić i zewsząd obsłonić. T o  uczyniwszy, p o d - 
daią się mocne zapachy4pod nos, nacieraią się 
niemi sk ron ie , i kładą się rzeczy irrytuiąco



W nozdrze i Usta. leżeli znayduie się pod rę ­
ką ammoniiak; tedy m ożna go nie tylko dawać 
pod nos, ale nadto parę kropel z wodą wlać 
w  usta, tudzież nacierać nim  skronie i szyię. 
W  niebytności iego , mocny ocet może bydź 
zrównym  użyty pożytkiem; do nacierania zaś, 
m ożna irżyć ciepłego w ina lub wódki. Należy 
podobnie otworzyć natychm iast iedftę lub wię~ 
cey żył, nietak dla ratow ania od apoplexyi, 
k tóra nie iest, iak pokazaliśmy, przyczyną po- 
zorney w tym  przypadku śmierci; iako raczey 
dla tego , ażeby zobaczyć czyli krew  ieszcze 
W naczyniach iest płynna, czy pozostał się iaki 
kolw iek iey ruch? i ażeby przez upuszczenie 
m ałey iey cząstki, poruszeniu się] iey, a zatem 
rozpoczęciu w strzym yw aney cyrkulacyi dopo- 
modz. T o  zrobiwszy należy całą uwagę zwró­
cić na przyw rócenie oddechu. Chirurgowie 
robią sztuczny, tym  celem w  samym gardziele, 
otwór, wprowadzaiąc weń ru rk ę  spłaszczoną, 
przez k tórą łatw o można płuca obumarłego 
wydymać; operacyą tę  nazyw aią frronchotomiify 
Lecz w  niebytności człowieka zdolnego wy­
konać operacyą tę  należycie, pierw sza przy- 
©mna oso b a , p o w in n a  iedną ręką mocno za-
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m knąć o tw ory  nosa, a  u sta  sw oie do ust obu­
m arłego  p rzyłożyw szy, w ydąć m u p łuca  świe­

żo w ciągnionem  w  siebie pow ietrzem . leże li 
zaś iedno lub drugie takow e w ydęcie p łuc n ie -  
w ystarczy , dobrać należy dw ie lub trzy  m o­

cne osoby, k tó reby  naprzem ian  to  samo p o ­
w tarza ły , dopóki się iak ieżkolw iek  rozpoczętey  

cyrkulacyi nie okażą znaki.
T akow y  sposób w ydym ania p łuc tę  w ielką 

zda się m ieć n ieprzyzw oitość, iż osoby z za ­
trzym anego oddechu um ierające  po trzebu ią  do 
rozpoczęcia go n an o w o , nayczystszego , ile 

bydź m oże, pow ie trza , k iedy  pow ietrze  t o ,  
k tó re  z p łuc naszych  w  p łu ca  uduszonego 
w pędzam y, iuż iest pow iększey części zepsute. 
Dla unikn ien ia  tey  nieprzyzw oitości, radzą  

n iek tó rzy  używ ać do sztucznego p łuc w ydęcia 

m iechów , k tó rych  otw or bądź w  usta  się w k ła ­
da, bądź w  nozdrze, stara iąc  się pozostałe ust 
lub nozdrza  otw ory, iak  naydoskonaley za ty ­
kać- Są n aw e t w ym yślone n a  ten  koniec m ie­

chy podw óyne, tak  opatrzone k lapam i, iż za 
pom ocą jednego w pędza  się do p łuc pow ietrze, 

kiedy za pom ocą drugiego z n ich  się na  p ow ró t 

w yciąga. Mowo używ ał m iecha z o tw orem
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podwóynym, tak z um ysłu zrobionym, iź każdy' 
Otwór iednę próżność w  nim  w ypełniał. Lecz 
że podobne miechy niewśzędzie mieć "można, 
ani można natychm iast mieć ie w  mieyscu, 
w którem  się w ydarzyła śmierć pozorna, wdmu- 
chywanie pow ietrza proste, może wszystkie 
te sztuczne sposob3r zastąpić, zwłaszcza: że ze­
psucie iego, tylko co przez mocny oddech 
wciągnionego, i w  Lakiey obiitości, iaką tydko 
płuca umieścić mogą, nie ieslr tak wielkie, iak 
się niektórym  zdaie, i że doświadczenie po­
kazało, że raz odetchnięte poAvietrze, kilka 
ieszcze raz3r bez szkody oddychane bydź może.

Ażeby zaś irrytacyą, ile możności, upo­
wszechnić i rozszerzyć, a przez to pozostałą 
iskrę życia tein pew nięy iskuteczniey odżywić 
i podniecić; radzą niektórzy oprócz nacierania, 
ogrzewania, w prow adzania rzeczy ostrych 
w nozdrze i usta; dawać law atyw y z dymu ty ­
toniow ego, i przepuszczać iskrę elektryczną 
przez piersi, tak ażeby uderzenie w  same p łu- 
ce i serce trafiało, i tym  sposobem pobudzić t 

ie do ściągnienia się mogło. Ten/Ostatni spo­
sób m am  za niepotrzebny i więcey uszczerbku 
niż pożytku przynieść mogący, sama albowiem



) Sio (
śylko krew  artery  ąlna serce lewe skutecznie do 
ściągnienia się pobudzić może, gwałtowna zaś 
i przem iiaiąca ii’rytacya, iaką iskrći elektry­
czna sp raw uie , resztę tylko tkliwości wyczer­
pać, a tem  samem pożądane obudzenie serca, 
niepodobnieyszem uczynić może. Anibym na 
lawatyw ach tytum anych tyle polegał, ile nam  
z nicli korzyści niektórzy ob iecu ią , chociaż 
w ątpić nie można, że w  zam iarze irrytowariia 
i podbudzania całego c ia ła , law atyw y takowe 
nie m ałe znaczenie mieć muszą. -Lecz któż 
zwyłoźonego w yżey sposobu, iakim uduszeni 
pozorney doświadczaią śmierci, niewidzi ? że 
w  przyw róceniu ich do zupełnego życia, nie 
tak idzie o powszechne całego ciała drażnie­
nie, iako raczey o uform owanie krw i artery— 
alney , i przyw rócenie cyrkulacyi przez p o ­

w rót oddechu.
N a claxvanie law atyw  z dymu tytuniowego 

wymyślone są osobne przygotow ania, które że 
niepodobna w  przypadku mieć natychm iast 
pod ręką, zwyczayne lulki mogą ie w ybornie 
zastąpić. Na ten koniec w ypełnia się iedna lu l­
ka dobrze zapalonym tytuniem , idąca od niey 
rurka cybuchowa, w kłada się w otwor ty lney
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k iszk i, a sam a lu lka p rzyk ryw a się należycie \ 

d rugą p ró ż n ą , p rzez  k tó rey  cybuch, gdy się 
dm ucha , dym  ty tun iow y przym uszony  iest 

p rzechodzić  do ty ln e y  kiszki. Albo m aiąc pę­
cherz  p rzyw iązany  do kanki, iakicli zazw yczay 
u  nas po w siach  do daw ania law atyw  używ aią, 
zak łada  się kanka zw yczaynym  sposobem  w 
o tw ó r kiszki odchodow ey , drugi zaś koniec 

pęcherza ro zrzy n a  się i obw ięzuie m ocno wkoło 
o tw oru  lulki, dobrze zapalonym  ty tun iem  wy* 

pe łn ioney , dm uchaiąc potem  p rzez cybuch tey 

lu lk i, dym  przechodzi do kiszki odchodowey.
W szystk ie  te  ra tunk i, zw łaszcza ciepłe 

okładanie  i w ydym ania  p ie rs i, należy  konty­

nuow ać  cierp liw ie  p rzez  czas dość długi; do­
św iadczenie a lbow iem 1 n au c zy ło , że w  niektó­
ry ch  przy jm dkach  p ierw sze znaki życia dość 

późno się o k aza ły , a w szelako nieszczęśliwe 
te  osoby zupełn ie  p rzychodziły  do siebie. Ani 

z drugiey strony , po okazaniu  się niektórych 

znaków  życia, na leży  na tychm iast m ieć spra­

w y za w ygraną, gdyż w idziano p rzyk łady  osób 
n iew ątp liw e  znaki życia daiących, których 

■wszelako od śm ierci n iem ożna było  ochronie. 

D la  tego po  p rzyw rócen iu  naw et cyrkuiacyi i
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oddechu, należy ciągle chorego ra to w a ć , z a -  
p a tru ią c s ię  na  n ieg o , iako n a  człow ieka n ie ­
bezpieczną złożonego słabością. O g rzew an ia  
zatem  ciepłe i ocieran ia , pow inne leszcze bydz 
przeciągnione do kilku, ieżeli po trzeba, godzin; 

przy tem  ieżeli chory  iuż po łyka, dobrze lest da­
w ać m u co kw adrans łyżkę  zag rzanego  w ina, 

lub gdzieby tego n ie b y ło ,' cokolw iek w ó d k i, 
ażeby rozpoczętą  cyrkulacyą o rzeźw ić i u trą  
cone siły  przyw rócić. N iek tóre  p rzyw rócone 

do życia osoby, w padaią  w  cho roby , zw łaszcza 
gorączkow e, w  k tó rych  należy przyzw  oiley  od

lekarza  zasięgnąć rady .
Często osoby uduszone, za  p rzyw róce­

niem  znaków  życia w om itu ią, i zdaią się m ieć 
znaczną stąd  ulgę. T o  postrzeżenie  by ło  po ­

w odem , iż n iek tó rzy  rad zą  sztuczne w  ty ch  
p rzypadkach  w zniecać w om ity , bądź p rzez  

lekarstw a, bądź p rzez  drażn ien ie  ga rd ła  za 
pom ocą p ió ra  lub palca. T e n  sposób ra to w a ­

n ia  n a  ów czas ty lko uspraw iedliw ić  zdaniem  

m oiem  m ożna, kiedy uduszenie, lub inny  po 
zorney  śm ierci p rzypadek , zdarzy ł się w k ró t­

ce po iedzen iu , a zatem  dom yślać się m ożna, 
że żołądek w ypełn iony  iesl n iestraw ioncm i

Grudzień z^oj. *
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pokarm am i, co i w olny oddech zatrudnia, i 
bezczynny na ów czas żołądek nadarem nie 
obciąża. Same naw et znaczne w  czasie w o - 
mitow poruszenie, wstrząsaiąc mocno całe 
ciało, do podniecenia czynności zemdlonych 
organów pomagać niem ało może.

Dalszy, ciąg w  tlastępuicjcym numerze.

,y, : . . ■ - : : :  , ;  $ ędrzey Śniadecki

IV.
O  dawnych i nowych oszczędzenia K aw y sposobach.

K aw a nieznana w Europie przed połową 
wieku siedemnastego, w  kilkadziesiąt la t p o ­
tem  nayprzód zbytku maiętnieysżey ludu klas - 
sy., późniey powszechnego użycia i handlu , 
•stała się przedm iotem. Nie masz dziś podo­
bno żadnego w  świecie kraiu, gdzieby kawy 
m niey lub więcey nie używ ano, a w niektó­
rych prowincyach, w konieczną i nieodbitą 
zam ieniła się potrzebę.

P ierw iastkow ą oyczyzną kawy, zdaniem 
naturalistów , iest Arabia. K rzew  ten około 
środka w ieku  siedemnastego przez H olendrów

)
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clo BataWii, a w  1720 przez F rancuzów  do M ar­

tyniki przen iesiony , obszerne w  obu ty ch  czę­
ściach św iata  zaym uie k ra in y , i  corocznie n ie ­
zm ierne m nóstw o E u ro p ie  dostarcza  swych 

owoców. Z tem  wszystkiem , p rzypadkow e n ie -  
urodzaie, w oienne i inne w hand lu  przeszkody, 
urządzen ia  ce lne , a naybardziey , w zrasta iąca  
codzienno konsum pcya przez szerzący się co­

raz  zbytek i nałogow e używ anie, nadto  ią  d ro ­
gą niekiedy i n ieprzystępną, iż tak  rzekę, d la 
średniey i uboższey czynią kłassy. S tąd  od 
początków  iey  zaprow adzen ia  dośw iadczano 

w ielu  innych  w  królestw ie roslinnem  p łodów , 

k tó reby  m ieysce iey  zastąp ić m ogły. K o rz e ­
nie w ięc ro zm aity ch  roślin , nasiona  zbóż i 
iarzyn, pestk i i owoce drzew  i k rzew ić  w, ie -  

due po drugich, nakszta łt kaw y palone i go­

tow ane iuż b y łjr.
W y  znać ieduak  po trzeba, że w  żadnym  

dotąd na ten koniec dośw iadczanym  produkcie^ 
m eznaleziono, coby w szystkie isto tne  -kaw y 

posiadało  w łasności. W o n ią , srpak, a m iano­

w icie ta  na  nerw y i ciało  ludzkie silnie dzia­

łająca w łasność, saniey ty lko kawie iest szcze­

gólna. P rzy ro d zen ie  hoyne niewy iłowni*
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W kształceniu i rozm aiceniu swych tworów,'' 
skąpem nieiakoś bydź się zdaie w rozdaw nic­
tw ie niektórych przymiotów; i częstokroć czem 
ieden celuie rodzay lub gatunek, tego w ża­
dnym  innym znaleść niepodobna. T ak  mimo 
ciągłe usiłow ania ekonomiko w i naturalistów, 
w ynaydzenia zdalnych m ateryałów  do zastą­
pienia H erbaty  lub C zokolady, pierwszą 
z prawdziwego tylko H erbaty  krzewin, drogą 
z samych owoców kakaowych o trzym ać może­
my. T ak  zalecane zam iast Oliwek Derenie, 
zamiast K aparów  pąki Knieci błotney, Calthct 
palustris, mogą mieć pow ierzchowne z Oliw­
kam i i K aparam i podobieństwo, ale nawykłe 
do rozróżnienia sm aków  usta, nie zechcą p rzy ­
jąć tey wymuszoney i zm ysł tylko widzenia 
oszukuiącey zamiany.

G dyby istota kaw y na sainey tylko zw y- 
1 ''ey zależała farbie, w szelkie roślinne napół

>alone części, iużby nam  kaw ę dawały. Iakoź 
znałem , przynaym niey dawniey nieco, nie­
które zbyt oszczędne osoby, o upalonych zia­
ren  ia rk i zam iast kawy zażywały. Dziś ko - 
jnuż nieznaiom e są sposoby fałszow ania n a - 
poiu tego korzeniam i Cykoryi lub Marchwi
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W Wielu kafenhauzach  naszych?
Zagraniczni, a  m ianow icie n iem ieccy 

pisarze, w iele nasion i korzen i w  zaslępstw o 

lub do m ieszania z k aw ą załecaią. P ie rw sze  
i naysław nieysze w  tey  m ierze są z ia rn a  ro ­

śliny Cicer arietinum  zwaney. R ośliną  ta  zasie­
w a się w  w ielu  po łudniow ych kraiacli, u  nas 
n aw e t w  ogrodach ła tw o  u trzym yw ać sią daie. 
Lecz w iem  z w łasnego dośw iadczenia, iż z ia r­

n a  iey  nakształt kaw y upalone i zgotow ane, 
bez żadney arom atyczney w oni m ączno sm a- 
kuiący daią napóy, w  czem  z grochem  pospo­

litym , bobem  i fasolam i zupełne  m ają  podo­
bieństw o. D rudzy  tw ard e  i p raw ie  rogow ey 
substancyi nasiona  Szparagów  i P rzy tu lii o -  

strzycy , Gallium A p a r in e , n a  ten  koniec z a le -  
caią. Sprengel, P rofesso r w  H a li, n iety lko  n ie  
zna laz ł w  tych  nasionach naym nieyszego śladu 

tey  przyiem ney, a rom atyczney ,kaw ianey  w oni, 

ale  nadto gorzkiem i, a tern sam em  w iele  cukru 
do osłodzenia potrzebuiącem i bydź ie m ieni.

M iądzy ro ślinam i, k tó rych  ko rzen ie  z a -  

jn iast kaw y  lub w  przym ieszce zażyw ane b y -  

w aią , C ykorya p ierw sze trzym a m ieysce. C y -  

k o ry a  w  m atery i lekarskiey m oże m eieć uf
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zaprzeczone swe zalety; lecz co ią clo kawy 
wprowadziło, w sławiło i upowszechniło, nie­
wiadom o. Smak iey właściwy nieprzyiem ny 
w  m ałey naw et przymieszce w yraźnie czuć siej 
daie; w  większey ilości ckiiwość i nudy sp ra- 
wuie; a nSyiuniciętniey naw et tai ona, zawsze 
m ętny i szaraw y daie kolor kawie.

K orzenie Cybory iadalney, Cyperus escu- 

lentus, czyli tak nazwane M igdały ziemne, z któ­
rych  niedawno Oley, Czokoiadę, Orszadę, i t. d. 
nam  obiecywano, do kawy teź wprowadzone 
zostały. Panegirysci tych M igdałów smak ich 
przyiem uy, i aromatyczny zapach, w  kawie za- 
lecaią. Maiąc corocznie obfity ich urodzay 
w  botanicznym ogrodzie, doświadczałem wie­
lokrotnie i w  różnych proporoyacli tey  miesza­
niny; wyznać iednak muszę, iż ani zachwalo­
nego smaku, ani aromatycznego zapachu nie 
dostrzegłem , owszem praw dziw y smak kawy 
zawsze mniey lub więcey przytępiony znay- 
dowałem.

N akoniec, Buraki cukrow e, Beta Cicla, 

Runkelruben, k tóre przed kilku Jaty cieszyły 
nadzieją dostarczenia cukru na całą E uropę, 
nie mogąc zjścić wielkich obietnic Achardci} do
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I  zastępstwa kawy, a przynaym niey do znako- 
j. miłego iey oszczędzenia wezwane zostały. 
I ffledicus, Sprengel, (a) i inni wielkie im  w tey 

mierze daią pochw ały, a liczne peryodycz o 
pisma głośno ie powtarzają. Chcąc sprawdzić 
te tak poważne tw ierdzenia, starałem  się n a y - 
skrupulatniey zachować w szystkie względem 

i zbierania, suszenia, palen ia , chowania tych 
korzeni przepisy; lecz, ieśli mię zmysły me n ie - 
mylą, woale przeciwne otrzym ałem  wypadki. 
O draźliw aw  naymuieyszey naw et przymieszce 

j r burakowa Avonia, smak ziemny, m ierźliw ie 
słodki, nieprzezw yciężony w stręt od takoAArey 
kawy sprawnią. K orzenie też Groszku g łów - 

| kowego, Łathyrus tuberosus, niewięcey w  ka­
wie smakuią iak kasztany lub kartofle p ie­
czone.

•

T e są głównieysze ku zastąpieniu i oszczę- 
j dzeniu karvy podaAvane środki. W dzięczność 
| rzetelną winniśmy tym  mężom , którzy po­

święcając SAve prace dla powszechnego dobra, 
w rozm aitych przyrodzenia płodach w yszu- 
kuią pokarmoAvych własności. W  ninieyszym

(a) Gartenzeitung zwevter Bajnd. N. 37 S. 210.
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rz ecz y  s tan ie  k aw a , ia k  się  w y ż e y  rz e k ło , n a ­

le ży  iu ż  w  w ie lu  k ra ia c h  cło n ieo d b ity ch  p o ­

trz e b  cz ło w iek a . O d k ry c ie  w ięc  zastępczego  

lu b  p rz y n ay  m n iey  o szczędzającego  ią  m a te ry a -  

łu , b y ło b y  n a d e r  w a żn y m  dla ludzkości w y n a ­

lazk iem .
S kądże p o c lio d z i, iż  w y ż ey  w y m ien io n e  

w  ty m  ce lu  za lecan e  k o rzen ie  i n a s io n a  u  le — 

d n y ch  zn a y d u ią  p rz y ię c ie  i p o ch w a ły , od  in ­

n y c h  zaś g a rd zo n e  i o d rz u can e  byw aią?  T u ,  

m o iem  z d a n ie m , p ra w d z i s ię  s ta ro św ieck ie  

p r z y s ł o w i e :  de gustibus non est disptftandum j a  

n a s tę p u ią c a  u w a g a  m o że  av części p iz y n a y -  

m n ie y  ro zw iązać  to p y tan ie .
O śc ien n i sąsiedzi n a s i, do k tó ry ch  i d a -  

W niey i poAVSzechniey u ży c ie  k aw y  w p ro w a­
d zo n e  zo s ta ło , niezm iern ie  icy  Aviele z a ż y w a -  

ią ; pracoAvita n a w e t lu d u  k lassa , w  n iek tó ry ch  

s tro n ac h , z n iey  żw y czay n y  r a n n y  m iew a  sw óy 

posiłek . Z te y  p rz y c z y n y , i d la  m ieyscow ych  

oko liczności, kaAVa w  ty ch  k ra iach  n ig d y  dość 

ta n ią  b y d ż  n ie  m oże. S tąd  av pow szechności 

g o to w an ie  k aw y  s łab ey  i w o d n js te y  ie s t po­

sp o lite . Stąd p o w tó rn e  g o to w an ie  m ę tó w  czyli 

P o dkaw ik u , AYszędzie ie s t zw y czay n e . Dodaymy
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do tego słodzenie tey kawy syropem cukrowym, 
który resztę właściwego iey smaku przytłum ia 
i niszczy, a stąd łatw o wnieść będzie, że w ię­
ksza część mieszkańców tam ecznych nie m a -  
iąc w yobrażenia naw et czystey, mocney i w y­
tw ornic zgotowaney kawy, prżyym uią z ocho­
tą wszelką m ieszaninę, która ła tw y i nieko— 
sztowny daie im posiłek.

X - undziłł .

V.
O  drogości zboza  i środkach używanych zw ycza y -  

nie do iey zmnieyszenia. Uwagi iednego 
ucznia G imnazyum wołyńskiego.-

Rok jjrzeszły i teraznieyszy liczyć się nie 
może między urodzayne. W  i8o4  część Nie­
miec błogosław iła niebu za obfite żniwo. D ro- 
gość iednak u nas i w tych kraiach była zna­
czna, większa iest spodziewana. W ychodzą 
teraz różne pisma w  tym przedmiocie. Jedni 
radzą zostawiać część zboża na pohi, aby ubogi 

G rudzień iSo^-  K
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m ógł zbierać (a), a  zap o m n ie li, że u łatw ienie 
u trzym an ia  życia  przez p różn iacką  apatią, iest 
p raw dziw ym  przeciw ko dobroczynnem u przy­

rodzeniu  grzechem : drudzy  każą  staw iać m a­
gazyny ogrom ne (b), a n iechcieli obrachow  ać, 
iż  rząd  one zak ładaiący , obszernych użyć musi 

kap ita łów , i razem  przeciw ko p ierw szym  p ra ­

w id łom  ekonom iki polityczney , b rać  na  siebie 

h a n d e l, i konkurrencyą  sw oią p rzew ażać  ty­

siące kupców ; że tłok  różney  dostoyności u rzę­
dników , p raw dziw ym  iest k raiow i ciężarem : 

bo pub liczna w łasność rzadko iest tak  uw aża­
na, iak  partyku larnego  człow ieka. W szystk ie  

ted y  s tra ty , albo odb iorą  się n a  cenie zboża, 
albo spadną n a  skarb  panuiącego. Inn i rzucaią  

p rzek lęstw o  n a  p rzekupniów , chcą aby im  z a -

(a) E in  sehr leichtes M ittel, w ie Rittergutsbesitzer,
Rittergutspachter uud andere Feldgutsbesitzer 

vielen tausend A rm en das allerwohlfeilste 

Brodt verschaffen konnen. L eip zig . 1805.

(b) Zweckmassige Vorkehrungen gegen die ausge-
brochene Theurung und Mittel selbe zu ver- 

hiiten von  A ugust Carl Zanthier. Leipzig. 

18 0 5 .
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powiedziała zwierzchność kraiow a kary, i aby 

za granicę wywozić zboża zabroniła.
Szczególniey mówić będę o tych dwóch 

ostatnich, na pierwszy rzu t oka dobroczyn­

nych dla kraiu proiektach.
Ceny tow arów  zależą od stosunku w ie -  

j0ści do m o ż n o ś c i ,  a bardziey potrzeby ich 
użycia. Gdziekolwiek trw a  taż sama wielkość 
potrzeby, a zmnieysza się skład lub zbiór zie­
miopłodów, tam  cena musi podnosić się; p rze­
wyższa przeciw nie zbiór potrzebę, taż sama 
cena spada. Nie iest tedy w  mocy ro ln ik a , 
stanowić cenę produktom . N aród z kilku lub 
kilkudziesiąt milionów złożony, rów nając le -  
den rok  z drugim , w  kolei la t ,  póki ludność ^  
znacznie się nie powiększy, m a tę ż  sam ą p ra ­
w ie potrzebę zboża. Zależy od kupca więcey 
lub mniey mieć tow arow , zależy od odmienney 
mody naw et, zapisanie większey lub m niey- 
szey ich wielości. O n  odmienić może często 
rodzay swoiego handlu; lecz rolnik, klóry u 
m ieiętnie upraw ił ziem ię , skropił ią  potem
s w e g o  czoła, pow ierzył iey nasienie; czeka od 

pogody i deszczu, od pewnego stopnia ciepła 
i  zimna, a może od obrotu i pędu w iatru , pracy
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swoiey oiroców ; nie może w  m iarę woli sta­
nowić ceny; nie zależy od niego, ani obfitość 
zboża, a tem mniey ieszcze wielość iego spo- 
Irzebowania. M ało kto uw aża , że ieśli rolnik 
m a mniey urodzaiu, musi drożey pozostałość 
odrodzonego bogactwa przedać: boby inaczey 
całe iego gospodarstwo zniszczało. Umowa 
zaś między milionem właśeicielow, w ielkich i 
m ałych gruntów, w tak rozległey przestrzeni 
iak njj. W ilno i Krzem ieniec, lub R yga i Cher­
soń, należy do uroień, na które rozsądny czło­
wiek, lituiącem się odpowiada milczeniem.

Rolnik niedobywa zboża z łona ziemi iak 
kruszcu. Musi zasiewać, płacić robotnika, ra­
chować procent od czynionych nakładów  w  b y - 
die, budowach, sprzętach, żyw ieniu siebie i 
czeladzi. Musi rachow ać ieden rok  w  drugi; 
w ażyć przygody, które się trafiaią, z pożytka­
mi, które bydź mogą. G dyby te uwagi władza 
rządow a usuwała, gdyby momentalnie roczny 
przychód i rozchod obliczała; m usiałoby rol­
nictwo upadać; i w tenczas dopiero nieszczę­
ście, którego się lękam y, nastąpiłoby, to ie s t , 
głod powszechny.

K tokolw iek dobrze obrachow ał mieszkań-
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ców tych Prowincyy, przynaym niey iak z r e -  
w izyynych skazek widzimy, przekona się za­
pewne, iaka klassa ludzi iest w iększa? ro ln i­
ków, czyli kupców i rzem ieślników?

W  guberniiach, wołyńskiey, podolskiey, 
i kiiowskiey iest ludności 1,707,254. (c) z k tó - ftf} 
rey , rolników 1,457,607 ; rzem ieślników , ku­
pców, szlachty i t. d. 269,627. Podw aiaiąc liczbę 
zapisanych, bo liczy się drugie tyle kobiet 
wynosi rolników summa -  2,870,214.

innego stanu -  -  55g,254.
Lecz niaiąc -wzgląd tylko na  męszczyzn. 

Ludność konsumuiąca rzemieślników, kupców 
i szlachty, w  stosunku do ludności rolniczey iest 
iak 1 do 5.

W iem , że w liczbie włościan są rze m ie ­
ślnicy; lecz nikt także nie zaprzeczy, że szla-> 
chly wielka część pracuie około roli; a n ie ie -  
den rzemieślnik w zim ie pracuiąc przy wa~ 
rstacie, w lecie upraw ia ziemię, nadto kobiety 
w klassie włościan do rolniczych należą za­
baw.

(c) Ten obrachunek wziąłem z dziennika Wileńskie­
go numeru 2. 1805.
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T ak  tedy ta proporcya, którą położyłem, 
iedney klassy wzglądem drugiey, iest naw et 
m niey dok ładna , na liczbą rolników . Któż 
tedy m a mieć wiąkszy wzgląd w  społeczności, 

ozy rolnik, czy rzem ieślnik? 
n *  Czy praca pom naża w artość produktu , 

czy klassa rzemieślników iest bezczynna we 
wzglądzie stanow ienia praw dziw ey wartości, 
o to  iest spórm iądzy ekonomistami a Schmid— 
tystami; ale ieśli rolnik daleko licznieyszy, 
niem oże przym usić rzem ieślnika w  tan im  ro ­
ku, aby mu p łacił tyle, ile rozumie, że potrze­
ba na wrócenie iego nakładów  i zapłacenie 
iego p racy ; iakże nawzaiem  tak m ała  liczba 
rzem ieślników  i kupców, m a przez iakiekol- 
w iek bądź środki, znaglić rolników  do tańszey 

pi’zedaży ?
Z tablic wychodu i w chodu tow arów  ró­

żnych kraiow , w idać, że porównanie potrzeb 
iakiegokolw iek tow aru, iest m iarą ceny. P ra ­
ca człowieka, nie podniosła sią w  tym  stopniu, 
w  koloniiach angielskich i francuzkich, iak 
tych  wysp ziemiopłody. K upuiem y iednak cu­
k ier, kawą, indyyskie tow ary w  uciskaiącym’ 
nas sposobie. M orskie m ocarstwa każą nam
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ogrom ny płacić p o d a tek , przez podniesienie 
cen, a dziwuią sią że my nasze ziemiopłody 
drożey przedaw ać chcemy. Zbieg w ypadków  
morskim mocarstwom dał sainokupstwo. W  r ą -  
ku miliona, i ieszcze przedzielonych w łaści- 
cielów (pow tórzem y ieszcze raz tą  praw dą) 
monopolium iest nie podobne.

Gdyby wzystkie w ładze rządow e n ie -  
chciały gospodarować w  domach rolniczych, 
ceny byłyby zawsze stosowne do wziątego 
pod ieden rachunek ż n iw a , zapewne nie 
w jednym k ra iu , 'ale w kilkanastu państwach. 
D ała Odessa tego roku barbarzyńskim  pań­
stwom zboże w w iąkszey  cenie; przyym ie ryż 
i oliwą z tureckich lub w łoskich państw  
w  droższey w artości; gdy sią mniey w  tam ­
tych stronach  urodzi, a m y tych produktowy 
wiącey potrzebow ać bądziemy. W  zaiem na te ­
dy nastąpować pow inna uwaga. Jeżeli egoizm 
każdem u człowiekowi cząsto samemu zaszko­
dzi; prowincyonalizm  pew nie nie przyniesie 
iednemu państw u pożytku. W' szystko na nas 
woła że iesteśm y bracia, i ie  iedni bez dru­
gich nie obeydziemy sią.

P rzy ro d zen ie , powszechne kląski vzadkt*
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wylewa. G łód na całey kuli ziemskiey iest 
tiiepodobny. ŻW ilgoć nieprzyiazna urodzaio- 
w i iednyeh gruntów , pom aga drugim. Mróz 
w  czasie kw itnienia zboża, ograniczony iest 
ciepłem w.jnney prow incyi. Szarańcza p rze- 
latuie z powiewem w iatru. G rad zaymuie ty l­
ko kilkomilowe przestrzenie. Susze wilgotnych 
gruntów  zupełnie nie wysuszą. Dzieie nasze 
pokazuią; że kiedy w  Portugalii by ł głód, 
u  nas panow ała tanność; a kiedy av K rakow ie 
kilka razy włościanin łedw o się Wyżywił, 
w  południow cy Europie nikt nie skarżył się 
na niedostatek. T o co mówię o Europie, ścią­
ga się naw et do iakiegokolwiek obszernego 
państwa. Cena tegoroczna za D nieprem , iest 
m ała, w proporcyą ceny nad Bugiem i Siyrem. 
T a  która iest na W oły n iu , nie iest wielka 
w  stosunku do tey, którą nam  o K rakow ie ga­
zety głosiły.

Dzięki opatrzności! skończyła się rew o- 
lucya francuska. Nie zatarte  w  xiędze dzie- 
iów  dwónastu lat, m amy nauki w  w ielu w zglę­
dach. Była drogość wielka w e F rancyi, acz był 
urodzay. Stanowiono maximum ceny zboża, 
głod się pow iększył; czy zaś praw o stanowi



ceną zboża, czy znagla iego, spadnienie p rze­
ciwko naturalnem u porządkowi rzeczy- rów ny 
iest skutek- z tą tylko różnicą, że w  stanow ie­
niu ceny zboża był omylony Demagogów de­
spotyzm; a w  nienaturalnem  spraw ieniu spa­
dnięcia ceny, może bydź nawet cnotliwa chęć 
panuiących oroyloną.

Nie wdaiąc się w  ścisły rozbiór kwestyi, czy­
li zawsze wszystkie produkta i p raca naw et 

| człowieka, zależą od ceny zboża; ale nikt nie- 
zaprzeczy,. że tey  wielkość, w pływ a do ceny 
osobistey lub przem ysłow ey pracy. Rolnik 
bierze drożey za swóy produkt, ale też drożey 
płaci temu, który mu spraw ia domowe i go­
spodarskie sprzęty, i tem u który koniecznym 
i pozornym potrzebom  iego dogadza. Iest to 
przymierze rzeczy i ludzi, zostaie ono pod 
opieką, ale nierozkazem  praw a.

H andel iest zapewne iednym  z nayw ażuiey- 
szych środków, przenoszenia zbywaiącycl, 
rzeczy iednym, a potrzebnych drugim. D o­
broczynny w pływ  tey zam iany wszyscy czu- 

a mimo odmianę wieków,'wołam y nie­
rozważnie na przekupniów  zboża: iak gdyby 
ten co nam  dostawia chleb, choć  w  wiekszey 

Grudzień j t
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cenie, b y ł naszym  n ieprzyiacielem ; a ten  co 

p odw aia  cenę sukna, bez k tórego obeyść się 

n iem ożna, b y ł użytecznieyszym  społeczności. 

N ie ieden m i pow ie, zboże iest p ierw szą p o ­

trzeb ą : kto głodzi droższą przedażą, iest n ie ­
p rzy iacie lem  ro d u  ludzkiego: spada n a  iego 

p rzek lęsiw o  u b o g ieg o : spadać więc pow inna 
n a  niego srogość p raw a. N iech m i w olno będzie 

uczonym , i tym  co rzecz publiczną, spraw uią, 
m oie m niem anie okazać, że to  p re ten d o w a­

ne m onopo lium , n ie  m oże m ieć m ieysca, i że 

p rzekupn iow ie  zboża p raw dziw ą okazuią, choć 
z sw oią korzyścią, usługę w spół-ludziom ; a ieśli 

to  dowiodę, n ik t podobno nie będzie p y ta ł, czy- 

pow in ien  rządca  używ ać srogości n a  kupców 

tego rodzaiu.
P rzed a ie  m ilion w łaścicielów  zboże. Je­

dni w  m ałey  części p rzedaią , n a  podatk i lub 
p ierw sze  po trzeby  po  żniw ie, a bardziey  po 

p ięrw szem  m łóceniu; d rudzy  w tenczas w yno­

szą ze spichlerzów , k iedy op in iia  m ieyscowa 

obrachow ała  zby tek  lub n iedostatek  ziem io­

p łodów , wielość lub m ałość kupców'; trzeci 

k iedv  wrznoszą się lub upada ią  nadzieie przy­

szłego zbioru. O d końca s ie rpn ia  tedy , aż do-
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p o c z ą t k ó w  i  ś r o d k a  C z e r w c a ,  n a p e ł n i a j ą  s i ę  

t a r g i  m i a s t .  N i e  i e d e n  p o r t  p r z y y m u i e  i  w y ­

s y ł a  z b o ż e ;  n i e  i e d n e g o  m ia s L e c z k a  t a r g  i e s t  

m i e y s c e m  k u p n a .  K t o  b y ł  n a  w s i ,  t e n  w i e ,  ż e  

i e d e n  b o g a t s z y  w ł o ś c i a n i n ,  k u p u i e  o d  u b o ż ­

s z e g o ,  m i e s z c z a n i n  l u b  ż y d ,  o d  p r z e k u p n i a  

c h ł o p a .  K u p i e c  w  k i l k o r a k i m  s t o p n i u  m a i ą — 

t k u  i  p r z e m y s ł u  r ó w n i e  k u p u i e .  T a ż  s a m a  

k o l e y  s t o p n i o w a n e y  p r z e d a ż y ,  u s u w a  m o ż n e g o ,  

a b y  k i l k a  o s o b  m i a ł o  t e n  h a n d e l  w  r ę k u .  Z i e ­

m i a  n a s z a  w  t y c h  G u b e r n i i a c h  m a  w i e l k i c h  

p a n ó w ,  a l e  o r a z  m a  w i ę k s z ą  l i c z b ę  d r o b n i e y -  

s z y c h  w ł a ś c i e i e l ó w .  P o w s z e c h n i e y  m ó w i ą c ,  

c h ł o p i  m a i ą  d w a  l u b  t r z y  r a z y  t y l e  g r u n t u ,  

i l e  p a n o w i e .  Z n o s z ą  o n i  p r o d u k t a  p r a w i e  

d w a  r a z y  n a  t y d z i e ń  d o  p r z e d a ż y :  p r z y n o s z ą  

i e  o d d z i e l n i e ,  g d z i e ż  t e d y  m o g ą  b y d ź  c i  m o -  

n o p o l i c z n i  k u p c y ?  k t o  n i e w i e ,  ż e  z a z d r o ś ć  i e s t  

n i e o d d z i e l n a  o d  h a n d l u .  C z y ż  k i l k a  l u b  k i l ­

k a n a ś c i e  t y s i ę c y  c o  d z i e n n i e  k u p u i ą c y c h  i  p r z e -  

d a i ą c y c h ,  m o g ą  m i e ć  i e d n e  w i d o k i  i  i e d n e  

ś r o d k i  ?

G u b e r n i i a  k i i o w s k a ,  w o ł y ń s k a  i  p o d o l s k a ,  

m a  m i l  k w a d r a t o w y c h  4 , 22 4 . W ł ó k  7 2 1 ,2 8 4 .  

P r z y i m u i ą c ,  ź e  p i ą t a  c z ę ś ć  i e s t  o b r ó c o n a  n a
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pole, odtrącaiąc z tey trzecią część na agor, ra­
chując korzec iarzyny i oziminy na mórg, iest 
wysiewu korcy 2,885, i36. Zbioru, pięć ziarn 
rachuiąc, korcy 14,425,680.

Ta ilość iest w ręku tysiąców, obraca się ona 
wielokrotnie, i zastępuie kilkanaście razy ieden 
pieniądz. Ktoź tedy mieć może taki kapitał? 
Pamiętaymy, że ta ogromna summa, iest tylko 
z produktów trzech Guberniy. Pi'zekupieii 
zboża, jeśli chce mieć często pożytek,' przędąc 
ie z zai'obkiem 11ato, aby znowu kupił i zno- 
wu przedał. Nikt, tylko on sam ma prawo, oce­
nić swoie pośrednictwo, między tym co ze­
brał zboże, a tym co ie konsumuie.

Nie każdy iest w sposobności ieździć i ku­
pować zboże u pierwszego właśicięla, nakłady 
nawet szczególnie podjęte byłyby większe niż 
podeymowane ogólnie. Nie zawsze iest ka­
pitał w lęku. Użyty na inną gałęź przemysłu 
pizynosić może pożytek, i wraca się nazad do 
właściciela ziemi. Skupienie nawet wszystkich 
kapitałów, zrobiłoby w całem kraiowem go­
spodarstwie wielkie zamieszanie. Fabryki, 
handel bydła, i innych potrzebnych lub uży­
tecznych ziemi lub przemysłu płodów, upadać
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nie powinny. Wszystko niech idzie wskazaną 
przez; sam porządek rzeczy drogą. Niech tkacz 
się bogaci dobrą jsrzedażą płótna , właściciel 
kuźni odbytem żelaza, a rolnik niech bardziey 
przy więzuie się do ziemi, która iego trudy za­
płaci i usposobi do zamożnieyszego o dosko­
nalenie gospodarstwa starania.

W  czasie niedostatku koniecznie potrze­
bnego produktu, w-ięcey skarży się człow iek, 
że kupić nie dostanie, iak na to, że drogo za­
płaci. INiech nie będą przekupniowie , gdzież 
zboża dostanie ten sam gmin, który umie ka- 
inienmi °kna wybiiać, a nie obmyśli iak dal­
szemu zabieży nieszczęściu własnemu.

Rząd kraiowy powinien się tylko starać, 
aby ile możności powiększać liczbę przedaią- 
cych, ułatwić ^i ubespieczyć przewóz zboża. 
Oto są prawa i powinności dobrego rządu. 
Czuli ie nasi przodkowie. Czytamy z pociechą 
przywiedzione dzieło Abrahamoivicza, który 
tych przekupniów za Zygmunta III bronił (d); 
dzisieysi nauczyciele ekonomiki polityczney,

(d ) O Litewskich i polskich prawach Tadeusza 
Czackiego. T. I.
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nic w ażnieyszego n ad  to  pow iedzieć nie mogą.

Ale druga w  tey  m ierze w ątp liw ość  czę­

sto p rzem ien ia ła  się w  w ażne zagadnienie. 
C zyli trzeb a  w  te y  drogości zakazać w yw ozu 

zboża?
Jeśli iest rzeczą  pew ną, że w  w ielkiem  

państw ie  g łod  pow szechny iest n ie p o d o b n y ; 

zakaz w yw ozu, d la  tego, aby zboże było  ta ń ­

sze, nie sp raw i poży tku  kraiow i, a  szkodzi za­
w sz e  w łaścicielow i ziemi. W y staw ia  go na 
d roższe  kupno produk tów  zag ran iczn y ch , a 

tań szą  w łasnych  p łodów  przedaż. E konom ika 
p o lityczna , tak , iak  p ry w atn a , n ie tylko pow in­

n a  szukać p raw d  w  teo ry i, ale i w  dośw iad­

czeniu.
P y tay  m y się, czy kiedykolw iek w  państw ie, 

k tó re  zakaza ło  w yw ozić p roduk ta , trw a le  one 
u p ad ły  w  sw oiey cenie. S axoniia  od tylu lat 

zak aza ła  w yw ozu  zboża. W e zm iy m y  ceny 

zboż w  ty ra  k ra iu , po rów naym y  ie  w  latach 
zab ron ien ia  z óściennem i: są te raz  nierów nie 
w iększe iego ceny. W szy stk ie  zakazy  pogra­

n iczne niezaw sze pom ogą. K to  z nas n ie wie 
o su row ych  p raw ach  celnych w  A ustryi? wsze-, 

lako  k aw a  i cukier, gdy się s ta ły  w ażną  p o -
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trzebą, nie są w  tey  proporcyi podniesionej' 
wartości, iak iąm ied chciał praw odaw ca, obcią- 
żaiąc opłatą.

K to nie w ie, iak F ryderyk  II. codziennie 
w idział zwycięstwo swoich poddanych i cu­
dzoziemców, nad fiskalną ostrożnością, mimo 
surowość patentów. Szczęśliwy śmiałek, który 
oszukuie kom orę, zyskuie na tym , który m a 
mniey odwagi lub sposobności taiem ny p ro ­
w adzić handel. Sam zakaz wywozu zboża, za­
pow iada boiaźń niedostatku.

T en  co w jrw oził spokojnie na targ  swoie 
zboże, chowa ie troskliwiej póki gw ałtow ni ey - 
sza potrzeba nie przym usi go do p rzedaży  
M nieysza iest liczba przedaiących na p ier­
wszych targlich, zwiększa się cena. Raz p o d - 
niesiona, dla drugich iest zapowiedzeniem gło­
du. Ieden błędny krok prow adzi do drugiego, 
a sama czysta chęć zjednania tanności, przez 
źle użyte środki pom naża drożyznę.

K upiec zbożowy z boiaźnią używa kap i­
tału, bo się lęka o skutek swoiey spekulacyi. 
Z ubytkiem summy , za którą m a się kupić 
zboże, ubyw a środek iego wczesnego dostan ia 
Piekarz rozumieiąc źe przez ten zakaz w yw o-
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zu, stanieie zboże, nabyw a go w  m ałey wie­
lości. Tak, tedy rolnik, gdy chce naw et przę­
dąc, mało kupuiących, zaraz po tym  zakazie, 
znaydzie. N astępnie zastanowienie handlowcy 
zam iany • i rzeczą iest pew ną, że w  wielu 
m iastach obok drożyzny, zsypki są znaczne 
zboża (e).

Jeżeli zakaz wywozu, iuż na zbiorze te­
gorocznym  przynosi straty, zapewne m a szko­
dliwy w pływ  na następnych siewach. W  da­
w anie się rządów  do gospodarswa w  Niem­
czech sprawiło, że w  wielu mieyscach, gdzie 
zboże siano, -wzięto się do plantacyy tabaki, 
cykoryi i różnych mniey pożywnych roślin. 
Zakazywano wywozu ż y ta , rzucono się do 
większego siewu pszenicy, na takich gruntach, 

gdzie żyto siać radziło gospodarstwo (f) . Nie 
rachow ano korzyści, ale uw ażano, że w ła­
ściciel pszenicy by ł panem  swego przem ysłu. 

B yła zawsze proporcya ceny żyta do owsa, 
iak 2 do i. Ja k a ż  sam a jrroporcya między 
pszenicą a żytem. Od ibs° a bardziey 178°

(e) A llgem eine L itteratur Zeitung. N. 244. 1805. 
CO Ob. dzieło Karola A ugusta Zanthiera.
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wieku w Polsce pszenica, cUa tego, ze  iey 
więćey siano, była wzglądem żyta iak 4 do 5. 
U padła ta proporcya, i w tym  roku zbliża się 
bardziey pszenica w  targu do żyta. Owies iuż 
zaczyna bydź nie w  tym stosunku. Nowa tedy 
stw arza się epoka cen, kiedy od pięciu w ie­
ków inny był stosunek w artości zboża dla lu­
dzi i dla bydła. T rzeba zostawić zupełną 
wolność handlu i przem ysłu, aby rzeczy zw ró­
ciły się do swoiey natura lney , iż tak rzekę, 
proporcyonalney wartości. T a  proporcya cen 
z przyczyn i stosunków przyrodzonych p o ­
wróci się. P roporcya żyta z owsem iest ta 
sama, co b y ła  za K arola W . w  Niemczech.

Od kazim ierza W . aż do naszego czasu, 
równaiąc rok  ieden z drugim, w latach i5 ,  lęż 
samą znayduiemy prawdę. Nie praw odaw cy, 
nie rządy uporządkow ały tę cenę; ale stosunek 
potrzeb, (g). Niech tedy każdy zastanowi się 
nad tern co mówię, niech spraw dzi uczynione 
w  piśmie Tadeusza Czackiego doniesienie i 

Grudzień igoy  M

Cg) O b. R ospraw ę T ad . Czackiego o dziesięcinach 

T . i. Roczników W  arszawskiego Towarzystwa*



) 537 (
niech wznosi życzenia, aby rządy dały nam 
opiekę, a w  szczegóły zamian mieszać się nie 
chciały.

Polska niemiała długo rządney policyi. 
zakazów wywozu zboża niebyło; w niektórych 
mieyscach zdarzała się drożyzna i mieyscowy
na krótki czas niedostatek, powszechnego gło­
du niesprawił.

W  roku 1787 lękano się głodu na W o­
łyniu. Rząd polski założył magazyny, podro­
żył przez to samo zboża cenę; radził nie wy­
wozić, zakazu nie słuchano. Przed zbiorem 
zboża 11a dwa miesiące spadła iego cena. 
Uczuła Komissya skarbowa koronna rzadką 
pociechę, że przepowiedziawszy niepodobień­
stwo głodu, samem ogłoszeniem, że bydźnie 
może, zniżyła cenę i wróciła gasnącą ufność 
w  zamożności ziemiopłodów.

Kto chce fabrykę poduieść, ułatwiać po­
winien odbyt. Szląsk niech ma tylko zaka­
zany wywoź płótna, porzuci tenrodzay prze­
mysłu.

Za cóż to samo dobroczynne prawidło, 
niema bydź stosowanem i do rolnictwa? kto 
może mniemać aby ograniczenie przemysłu,
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nieszkodziło pom nażaniu produktów. W  sie- 
dmioletniey woynie wszędzie wywóz był za­
kazany, spadły ceny w  hanow erskim  Elekto­
racie. w czasie tey samey siedmioletniey 
woyny wywożono pro dukt a z Polski, n ieuw a- 
zano na zachęcenia, aby nie ogłodzić kraiit. 
N ikt przecie głodu niedoznał, a około dwu­
dziestu mihonow talarów  weszło do prow incyy < 

bliższych woyny. W  1794 w G rudniu K ról 
pruski naysurow iey zakazał wywozu; w  ciągu 
óśmiu dni w Królewcu podniosło się zboże 
w cenie na 60 procentu. W iadom ość rozgło­
szona po zawarciu bazyleyskiego traktatu, iż 
wolny będzie wywoź, zniżyła cenę; podnio­
sła się zaraz, iak tylko zakaz jtonowionym zo­
stał (h ). Nikt mi niepokaże, aby zakaz wywo­
zu nadługo zm nieyszył cenę. O tworzone m a­
gazyny, ułatw ienie handlu, dobroczynność rzą ­
du lub partykularnych zm nieyszały nieszczę­
ście, a wielu ludzi nie tym  prostym  środkom,

' (h) Śm iało odwołuię się do cen, które w tenczas o« 

głoszono, porów nyw ane daty, wypadek będzie 
taki, iaki tu  przedstawiam . ;
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ale zakazowi umnieyszenie nieszczęścia przy­
pisywało.

W olność handlu ubespiecza ied}rnie od 
niedostatku i drożyzny. W ielu mniema źe 
handel zbożowy powinien bydź wszędzie wo­
lny, ale nato  potrzeba koniecznie zgody wszy­
stkich Monarchów. Jeżeli ieden zamyka kray, 
drugi to czynić musi. Zapewne fiłautropiczne 
życzenie powszechnego szczęścia zaymuie 
moie serce, ale nie spodziewam się szczęścia 
ze zgody ludów. Mówić będę o Rossyi, któ- 
rey Monarcha daie przykłady oświeconey 
Gorliwości dla dobra kraiu. Kto tak wielką
D

część ziemi posiada, ten może bespiecznie 
dać przykład, żeczytać należy prawdy w xię- 
dze przyrodzenia, a nie w gotyckich policy- 
ynych kodexach.

Cóż zrobiło polskie prowincye tak nagle 
bogatemi? przedaż wolna zboża i zaludnienie. 
Od 1700 do 1800. dobra ukraińskie do kilku- 
dziesiąt. razy powiększoną maią cenę. W o­
łyń około t>®,lub 70 razy powiększył byt pie­
niężny w wartości. Ktokolwiek czytać będzie 
tę uw agę, niech zobaczy tranzakeye pradzia ­
dów, i niech błogosławi niebylności zakazu
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wywożenia. K to m a takie doświadczenie, m o­
że żądać aby innego rodzaiu szczęścia dla niego 
nie szukano. Może właściciel ziemi przypo­
mnieć mowę Tadeusza Czackiego w  stanach 
rzeczypospolitey roku 1790 mianą, kiedy był 
spor w tym  przedmiocie.

„Zostawcie, mówił, N. N. stany, samemu 
„przyrodzeniu, opiekę żywienia rodu ludzkiego. 
„Stwarzaycie ufność w rządzie,abezpieczeństwo 
„w handlu. Cena wysoka nie iest m iarą nie­
d o s ta tk u , ale potrzeby tego co kupnie; a w tym  
„wypadku iaki teraz rozw ażacie, m iarą iest 
„potrzeb cudzoziemca. N iepytaycie się o ta -  
„belle zbiorów, te nie mogą bydź dokładnemi. 
„Rzućcie oko na kilka tysięcy mil □  p o łu - 
„łudniowych prow incyy ziemi naypięknieyszey; 
„i spytaycie siebie samych, czy milion włok 
,,ziemi wyżyw i trzy  niezupełne miliony m ie­
szkańców . Sprawiedliwość iest odwieczna, 
„ta upewnia każdemu własność przem ysłu, nie 
„naruszaym y tego świętego praw idła. K rok 
„ieden błędny uczyniw szy, będziem y zawsze 
„chcieli bydź mędrszym i oclprzyrodzenia; fiskal- 
„ność postanowim y na mieyscu prostoty; k tó -  
„rey piętnem , ustaw y ekonomiki polityczney
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„naznaczać winniśmy. W zm aga się kraiowe 
„bogactw o, żądaym y cząstki onego w u p o ­
rząd k o w an y m  podatku, abyśmy ie upewnić 
„ i pomnożyć mogli; a nie sięgaymy ręki do 
„pisania takiego praw a, które rząd przem ienia 
„w  gospodarza, a obywatelowi przeszkadza bydź 
„m ajętnym ; samym zaś zakazem ośmiela oszu- 
„kanie woli naywyższey.^

Niech ktokolwiek weźm ie w  rękę kartę 
hidrograficzną całey Rossyi lub naszyci) p ro - 
wincyy, wszędzie w idzi rzeki złączone przez 
naturę, lub przez kosztowną rządu pracę. Co 
kupi cudzoziem iec, dostawi pogranicznym 
ziomkom rodak. Pożytek nie zostanie na zie­
mi iedney prow incyi, ale rozeydzie się po ca- 
łem  państwie.

Z tego wszystkiego, dosyć zdaiesię iasno 
przekonać się można, że zakaz wywozu zboża, 
ceny iego nie zn iża; taka zatem ustaw a iest 
omyloną w swoich celach. Zabroni rząd ros- 
syyski kupować w swoich portach; zarobi na 
tern sąsiad, który zakaże ciągle przedawać, 
a n iekiedy ustąpić dozwoli. W łaściciel zboża 
kupuie nawzaiem Jakikolwiek produkt; transport 

napow rgt mało kosztował, teraz staie się droż »
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szym; bo naiętą umyślnie podwodą przyw ie­
ziony bycłź musi; i tym  sposobem nową da­
niną dla tego rozkazu, ten sam rolnik oddaie.

Rozw ażaiąc stan Rossyi, każdy przyzna, 
że fabryki na wsiach niewiele ieszcze znaczą, 
w  proporcyą rolnictw a, że prócz niektórych 
prow incyy, ludność w ogólności iest mała, tak 
dalece, źe te, w których piszę ledwo dwóch ro ­
lników na iedną włókę liczą. Cztery razy 
przynaym niey w ięceysię pom nożyć musi lu ­
dność, nim przyydzie ta  epoka, w  którey rząd 
szczególnieyszą zbliżyć może dlafabryk opie­
kę. W szystkie bowiem  teraz powiększey czę­
ści bogactwa nasze, są rolnicze. Nie po trze - 
buiemy od skarbu nakładów, iakie sąj przezna­
czone na fabryki, nie pytam y, iak się odm ie­
n iły  opiniie o tow arach; ale śmiało tabellą 
wy chodu i wchodu produktów  okazuiem y, 
i pytam y się, skąd tak ogromny następuie przy­
bytek w kraiu bogactwa, którego naruszyć 
zbytek miast, i pomnożone dla naszey wygody 
potrzeby nie zdołaią ? P rzesyła nam  H iszpan, 
Anglik, Francuz, Barbarzyniec naw et niewiele 
towarow, a dość gotowych pieniędzy; a my 
tylko nasze daiepjy produkta. W  tak sześli- .
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wey posadzie Rossyi szukaymy dowiedzionych 
teoryą i doświadczeniem prawd. N a nich b u - 
duie się tylko szczęście kraiu. Jch zachowa­
niem  utrzym a się pomyślność.

A. B.

VI.

SOK RA TES w  K O ŚC IELE A G  L A U R Y  (a). 

P rzez P. R aynouard w języku francuzkim.

V ir tu te m  v id e a n t. P ers . sa t.  5_

W spom niym y te dni szczęsne, gdy A teny  świetne, 
W paiały swoim dzieciom uczucia ślachetne:

(a). W  A tenach m łodzieńce doszedłszy la t dw ó d z ies tu , wpisy­

w ali się w  liczbę obyw atelów  i w  kościele A g la u ry  skła­

dali p rzy sięg ę , k tó rey  nam  fo rm ułę  sto b eu s  i P o llu x  zo­

staw ili. M a ss ie u  ią  w y tłu m a c zy ł, d a n s  les M-emoires de 

1 'A cadem ie  des in sc r ip tio n s .  O to iey skrócone naśladow a­

n ie  znayduiące s i ę , in  Vindicia: c o n tra  ty ra n n o s ,  qusst. 
5.

. „ P u g n a b o  pro  sacris ,  p ro  leg ibus,  p ro  aris e t  foc is ;  sive

\
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Ci, k tó rym  dozwalały lat do jrza lszych  prawa 

B ronie szczęścia narodu , i isdz gdzie chce sława,
D o  świątyni Aglaury spiesząc chęcią zg o d n ą ,
Składali swe.y oyczyznie przysięgę iey godną.

D n iu  pam iętny! dn iu  święty! w nim  chlubne pradziady 
Cieszyły się potom stw em  idącem  w jch ślady:

T am  nad żal przekładaiąc matki, cne zaszczyty, 
O ddaw ały swych synów  rzeczy pospolity ;

T am  m łodym  doswiadczensi, tak wpaiali m ęstwo:
,, Idźcie śm iało , i iak m y, przynoście zw ycięstw o.,, 

P rzy tom ność  lu d u , pierw szą ies.t św iątyń ozdobą. 
W szed ł szczęśliwy Perykles, wszystkich zaiął sobą; 
P erykles m ądry rządca i rycerz  waleczny,

K ochany od współziomków, państw u użyteczny , 
M ożny  cnotą, iak dzielny w m arsow ey rospraw ie, 

Czuwa nad  onych szczęściem, przodkuie ich sławie. 
Grudzień  1S05. N

„  cum jflultis ; e t ne  p a triam  tóeam deteriorem  cpiam a c -  
„  cepi posteris tradam  , om nibus viribus en ita r. „  

Przysięga kończyła się tem i s ło w y : „ A g (a u rę , £ u g a liu s a ,

„ M a r s a  i J o w isza  biorę t a  św iadka . „ 

leśfi U lpiiaszow i (de  j a l s a  leg a tio n ę)  m ożna dadź w iarę  - 

A teńczykow ie podczas w oyny  E um olpa zE ro k teu szem  u- 

dali się do w yroczni A poiina. T a  im  o d p o w ied zia ła , iż  

się zakończą nieszczęścia w o y n y , gdy za oyczyznę p o - 

iw ięc i kto życie. A g la u ra  córka C ekropa chętn ie  śm ier­

ci padta ofiarą. Oswobodzeni od nieszczęść A teńczyko­

w ie  , przez w dzięczność kośc io ł iey  w ybudow ali. Obac* 
M eurains. A th e« »  atti«t*. L . I. 7 .
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Blask wspaniały źwiększaią pochwalne okrzyki, 
G ronem  go otoczyły młocie woiowniki,
Satn Alcybiiad mówi za wszystkie intodzieńce:
„O to  miecz, ten w usługę mey ojczyźnie święcę., 
„P raw a! święta S tarze! cel obrony waszey 
„D oda męstwa, obecn i śmierć mię nie ustraszy:
, W  rny naddziadom, ma:|c  ich zaszczyt przytomnym, 
„N ietknięty akarh ich sławy zostawię potom nym ;
„ Gdy mnie wszyscy odstąpię, gdy krwią własną spłynę, 
„ I s  leszcze walczyć będę, i rad za was zginę.,,

Przysięgała: poklaski i marsowe pienia 
O dbite, “powtarzają świątyni sklepienia.
Zbliżywszy się w tein Sokrat, rzecze: ,, możne bogi i 
„  Przyymcie nasze modlitwy, i hołd serca drogi. 
„G roźny  tróyzęb N eptuna i Pallady tarcza,
,, Zawsze naszem u woysku zwycięstwa dostarcza ; 
„W szędzie boy naypomyślniey wiodły nasze roty: 
„Nieszczędźcie łask swych większy cli,udzielcie nam cnoty. 
„Z b y t często w czasie bitwy szczęśliwy szaleniec,
9 Zuchwałą sięga rękę po zwycięski wieniec:
„L ecz  próżnym iest ten tryumf, palma, którą wdzieie, 
„K iedy iest niecnotliwym, w ręku m u  źwiędnieie: 

„W alczący p o d P la teą ! zbawcy M aratonu !
„W y  których oręż, broniąc własnego zagonu,
„ T ro n  króla potężnego z szczętem umiał zburzyć, 
„W yydźcie z grobowców waszych, chcieycie mi wynurzyć, 
„ la k  niezlicznych żołnierzy zuchwałość zacięta ,
,, lu z  wam wieczney niewoli gotowała pęta;
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„"Lecz zuchwalstwem i liczbą czyż was ustraszyh? 
„ W a m i cnota w ładała, wyście zwyciężyli.

„ Praw  nayśw iętszych obrońcę, zacni woiownicy! 
„D zierżąc  wasz zapał w słusznych  pow odzeń  granicy^ 
„M ocn i przeciw bezprawiom , by ie znieść zagrzani, 

„W y śc ie  gnietli tyranów , sami nie tyrani,
„ W asza  to w m ądre Greki wlać zdola’a praca, 
„ C n o tę , co krzepi państwa, m oc, co ie wywraca.

„D ziś  widzę, że A teńczyk  m ożny , pełen  chwały, 

„ Z  ślachetnością ubogi, bez pychy wspaniały,
„ Z a  nay pierwszy m a w yrok głos kraiu w p o trzeb ie , 
„ Z b y t dum ny względem niego, nigdy względem  siebie, 

„B aczny  o iego całość, gardząc blaskiem  w szelkim , 
,, G dy służy  sw ey oyczyznie sądzi się dosc wielkim.

„ N iech  sługę przedaynego, królów niew olnika, 

„M iia iącey  srogości szkodny los dotyka ,
„  O n  z pokorą przyciśnion bólem , lub niewolą 
„U p a d a , dlań n iedola, iest tylko niedolą.
„ L e c z  mąż znękan nieszczęściem  działaiąc n iep łatn ie , 

„Z ro sk o szą  się poświęca za szczęście w spółbratn ie, 
„ D u c h  iego, wzmacnia przyszłość, bog i i odwaga. 
„ O n  i za lcray niew dzięczny niebo ieszcze błaga;
„ A  gdy m iasto nadgrody  w'skazana dlań zg u b a ,

„  Życia troski osładza zgonu iego chluba,
„M ło d z i obyw atele! w ten to  was trud  w przęga, 

„ P rz e d  niebem , w dniu  dzisieyszym  spełniona przysięga. 
„ Aglaur$, iey cześć, k ośc ió ł, bierzecie za świadka.' 

,Aglaur$, k tórey, dziwi świat, ofiara rzadka.
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„ A te n y  nayśtrasznieysżey klęski się lękały ,

„ l u z  zagrazał wolności zwycięzca zuchw ały,

„ l u z  od A te n  nadzieia i chwała uciekła,

„(>dy wtem , wola wyroku zwycięstwo przyrzekła: 
„ le ż e li kto, nieszczędząc krwi w łasney przelewu, 

„Potrafi kray ochronić od wszechwładnych gniewu. 
„L u d  się cały zdumiewa, drży, waha się ieszcze:
„  Aglaura  z krwi Cekropa, pe łn iąc chęci wieszcze,

„ W  sam ym  kwiecie m łodości, wśród dn i szczęsnych bytu, 
„N ayślachetn ieyszey  śmierci dosięgła zaszczytu; 
„ l a k  królewna za naród  życie poświęciła.

O haro  słusznie czczone, słusznie wszystkim miła ! 
„ T e n  gm ach w spaniały, i moc świętego obrzędu, 
„W y w y ższy ły  Aglaitrę, aż do bogów rzędu:

„ l ś t ą d  m łodzi, od czasów niepom nych rycerze,

” W  ndóyscu , cześć odwagi, kładli iey w ofierze.
„N arodzie! co m nie słuchasz, i w y urzędnicy!

, W szak z nas każdy dochow a ep n ey  obie tn icy : 

„ P ia u o m , oyczyźnie naszey , bądźm y w ierni zawsze, 
5, C ieipm y, i śm iało idźm y na boie naykrwawsze. 

„ W c z a s ie  bitwy, gdy try u m f z przegram* się chwieie, 
„ C nota nieśm iertelności czyni nam  nadzieje.

„ Z  cnotę praw ego szczęścia w tern życiu doznamy, 
„B ogow ie  m aię O lim p, m y oyczyznę m am y.

„  Szanow ny Peryklesie , gdy twe m ądre chęci 

„ D ą ż ą  nasz naród  w późney uw iecznić pamięci, 

„ P rz y ja z n e  nam  wyroki n iebios, pom niy  na to, 

' ?Z e s ę  krwi oyców naszych i męstwa zapłatę.
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„ G d y  m y  idziem  do boiu , ich świetne zaszczyty, 

„O p asu ią  nasz obóz, ialc n iu r n ieprzeby ty :

„ K tóżby wtenczas nrnkać śm iał niebespieczeństw a? ■ 

„ T a m  ich sława przy tom na dodaie n am  m ęstwa. 

„N ieprzyiaciołom , każdy nasz żo łn ierz  się w yda 
„O brazem  M ilcyada, albo A rystyda ,

„ O b y  kiedy szczęśliwa pam ięć naszych czynów! 

„ Z d o ła ła  dawać pom oc i walczyć za synów !
„ T e n  po nas drogi spadek po tom ność o d n iesie ;

„ T a k  m i tw'e w różyć każą cnoty  Peryk lesie :
„ U cz  ich szanować prawa p rzyk ładem  n ies ta rty m ;
„ Bądź n a ro d u , a naród  będzie ciebie wartym .

„ G dy X erxes groził śm iercią, niewolą, pożogą, 
„O dbieg łszy  ty ch  stron  nasi, przerażeni trw ogą, 
„Szańce , groby, kościoły i cudne sztuk płody, 

„Zostaw ili dzierżen iu  pogrom ców  sw obody,
, .A  bardziey na łu p  złości, ogniom  na  pożarcie, 

„ T a k  wszystko tracąc, dali swey oyczyźnie wsparcie. 
„  O y czy zna razem  z nim i uciekła na m orze;

„L e c z  gdy pod  Salam iną szczęsne b łysło  zorze, 
„ M u ry  nasze zwycięskiem dźw ignione ram ieniem ,

„ A ż  podziśdzień pod chwały spoczywaią cieniem . 
„ Ieśli się lud  na tyle udręczeń  wystawił,

„W o d zó w  on naśladow ał i z nim i się wsławił.

„ O  praw ych urzędników  wszechw ładna potęgo! 

„T w ó y  w iekopom ny przykład, iest żyw ych praw  xięgą; 
„ O n  dobrych obyczaiów n aukę  stanow i;

„ M a rm u r tylko do oczu, przykład do serc m owi.



„Z w ie rzchn icy !  każda wasza cz y n n o ść  sprawiedliwa, 

„  W  te n  wielki lud ,  ślaclietny n ie ch  charak ter  • wliwa.

„  Z w ycięs tw a t ru d o m  waszym  n ie ch  g ran ic  n ie  kładą, 

„ S a m a  ctłp ta  iest tylko sta lą  państw  zasadą.

„ N a r o d ó w  w oiow niczych, gdy  dzieie p rzeb iegam , 

„ W s z ę d z i e  wziętość, a  rzadko  chw a łę  gdzie spostrzegam; 

„ L e c z  w  kraiu, co go zgn io t ły  złey p rz e m o c y  groty , 

„ l e s z c z e  ch w a łę  praw dziw ą w idzę obok  cno ty .

„ T y  zw łaszcza Peryklesie ,  w in ieneś  b y d ź  w z o r e m ;  

„ M a s z  wzgląd G reka,  A te ń c z y k  wieńczy cię h o n o rem .  

„ O b y w a t e l u  w m u rac h !  ry ce rz u  p rzy  b r o n i !

„ O d d a y  wszystko oyczyźn ie ,  nie żąday  nic p o n i e y .  

„ N i e c h  dla tw ey  cno ty ,  n a ró d  o w ładzy  zapoir ii i ,  

„ A  twe t ru d y ,  pow szechne  szczęście u p o to m n i . ., 

S kończy ł Sokrat,  n a ty ch m ias t  kap łanów  o d g łosy  

W z n o s z ą  się, roz ltga ią ,  i idą  w  nieb iosy .

P eryk les ,  u roczyście  p rzed  bogów  p o tę g ą ,

2.-e iest, i w ie rnym  u m rz e ;  po tw ie rdza  przysięgą .  

S o k ra te s  go  ściskaiąc, dzięki i e m u  składa,

S en a t ,  s tarce, żo łn ie rze ,  i Judu  g ro m ad a  

W y k rz y k u ią ,  n ie  znaiąc w sw ey radości tam y; 

„ B o g o w ie  rnaią O lim p ,  m y o y cz y zn ą  m am y . ) t

W italis gfzhicM
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VII.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

Z n a io m y  w W ęgrzech  z eclycyy wielu dziel 
h is to ry c z n y c h  i dyplomatycznych P . Ierzy  Marcin 
Kovachicli, wydał nie dawno j Nuncium ad excelsos 
Regtń Hungarice procercs et uni versos patriot. cives de 
collectionibus et lumbrationibus hterariis, qitibus sin- 
Ceram rerum hungariaihm  notitiam e sno instit to d i. 
plomatico -juridico -historico in lucern promere 'conaiuf 
le że l i  się znaydzie 1000 prenum eratorów na źbior 
t a t o w y ,  obiecuie co miesiąc wydawać toin ieden  
od 30 arkuszy Scriptorum rerum hungaricarum, a co 
kwartał także tom  1 własnych prac historycznych 
za m ierną  c e n ę , t. i. po groszu niemieckim od ar­
kusza. Z  dwoiakiego względu wiadomość tę  godną 
umieszczenia w tem  piśmie s ąd z im y ;  n a p rz ó d : ż’e 
zbiór materyałów do historyi węgierskiey, iako są- 
siednego i wspólne niegdyś z nami interesa m a ą- 
Cego n a ro d u ,  do objaśnienia dzieiów kraiowych słu­
żąc, zaprzątaiącym się tym p rzed m io tem , wielce 
Użytecznym bydź m oże; powtóre że przyk ład  P a ­
na  Kovachich godny ie.;t, aby u n a s  został naśla­
dowanym. P rz y  wielkim niedostatku dzieł w r ó ż ­
nych  częściach nauk i' umieiętności, nay większy 

zdaie się literatura nasza okazuie w historyi kraio- 
wey. Żadnego W oyczystym iązyku zupe łnego  

w tym przedmiocie nie m am y  dzieła,* ieżtłi  krótki
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źbiorek Teodora Wagi i inne  drobnieysze ieszcze 
w yłączym y pisma. N iezb y w a  nam  przecież na d o ­
b rych  autorach w pojedynczych częściach naszey  
history i ,  k tórzy tak w kraiowyrn, iako i łacińskim 
pisali języku. L ecz  rzadkość ich edycyy, iest nie 
p rzeby tą  do korzystania z nich tamą. N az iem i da- 
w ę4 Polskę sk ładaiącey , ledwo nie naytrudnieyszą 
do dostania xiążką, iest oney  historya. R zecz bar­
dzo niepew na , ażeby W całym, daw ney iey roz. 
ległości o k rę g u , kilka bibliotek znalazło się, ktdre’ 

b y  zupełnym  w te y  m ierze zbiorem  poszczycić sie 
m ogły . N ie  idzie tu  iuź o p isan ie  dzieł now ych, 

ale, o zebran ie  i upow szechnienie daw nych. L e- 
pszy by t sztuki typograliczney i xięgarskiego p rze­
m y słu  , z niew ielkiem  uczonych  przyłożeniem  się, te 
m u  niedostatkow i m ógłby Zaradzić. U padek gustu  

i  nauk, z początkiem  prawdę wieku siedem nastego , 
p o c iągną ł za sobą ru in ę  tey o d n o g i, k tóra  naybliż- 
szy  z naukam i i ośw ieceniem  pow szechnem  m a 
źwiązek. L iczne  dzieła w w ieku 16 z pod pras 

kraiow ych w yszłe , albo zupełn ie  zaginęły , albo 
n ieźrniernie stały  się rzadkiem i. I  w tenczas w ła­
śnie , kiedy inne  n a ro d y , ciągle lrowem i, w  tym  

przedm iocie  bogaciły się skarbam i, u  nas przez lat 
bbsko p u łto ra s ta , o zachow aniu daw nych naw et, 
żad en  praw ie nie m yślał.

M ąż nie wygasłey, w um ysłach ziomków swoich 

godzien pam ięci, S tanisław  K onarsk i, w łasnego
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gieniiuszu przemysłem podnosząc w połowie ośmnth 
stego wieku to wszystko, co dotąd w nikczemności po­
grążony kray utrzymywało, pilną zwrócił uwagę, na 
podupadły bardzo stan sztuki typograficzney. Iedna 
z naylepszych dotąd i za wzór innym służyć mogąca 
drukarnia Piiafów warszawskich, iem u swdy dobry 
byt winna. On istotnieyszym nayprzód zaradzaiąc 
kraiu potrzebom, zebrał pierwszy iw porządek ułożył 
ustawy seyrnow (volumina;legum). Dzieło to wielkiej 
po śmierci iego kontynuow ane, nieoszacowanynż 
iest dla historyi kraiowey skarbem. lego przykła­
dem zagrzany , niepospolitych w naszey literaturze 
zasług, uczony Franciszek Bohomolec, w ydał zbiór 
Kronikarzów narodowych we czterech tomach info* 
lio , tym dla większey liczby użytecznieyszy; £e 
w oyczystym pisany ięzyku. Przysługa tych dwóch 
m ężów , tym większey nabywa ceny; ie  wielkie 
mieli do pokonania trudności. Pom inąwszy albo­
wiem potrzebę znacznych nakładów , wypadało je­
szcze niezmierne łożyć starania, na zebranie da­

wno drukowanych exemplarzy, o rzadkości których
łatwo stąd można osądzić; źe Bohomolec przy 
naygorliwszey pomocy sławnego z przywiązania do 
nauk uczonego Biskupa Załuskiego, nigdzie zu­
pełnych exemplarzy, niektórych do swegó zbioru 
dzieiopisow dostać niem ógł, lecz z wyszukanych 
w różnych zakątach kraiu ułom ków, całość potrze­
bną składać musiał. Szacownego zbioru te^o, ni« 

Grudzień 1805. O
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gdzie tuż podobrio dźiś uxiqgarZy dostać nie ind- 
źtia. P rz e d  laty trzydziesty kilku uczony Dogirlj  

zebra?, z Wielkiem staraniem i pracy* znaczny liczbę 
rękopism , do dzieiów kraiowych służących ; które 

p o d  ty tu łe m : Codex diplomatkuś, w W iln ie  ogła­
szać zaęzął. W y d a ł  T .  I . I V .  i V .  in\fo!id. Dla 
n iewiadomych przyczyn rezolucyą rady nieustaią- 
cey  w dalszśm  wykonaniu swoiego zamiaru wstrzy­

m a n y ,  przygotow-ane rękopjsma na 5 takichże to- 
mo\v zgromadzeniu swoiemu piiarow wileńskich po- 

■śmierci zostawił. Ustaty datvne przeszkody 5 lecz 
jsieprzyszło d o tą d , dokonać chwalebnie rozpoczę­
tego dzieła Owszem niewielka naw et liczba trzech 
Wydanych tom ów , rozeszła się po kraiu i zagrani­
cą. R eszta  marnie gdzieś podobno zginęła; a wie­
lokrotne odezw y Wpismach zagranicznych, tak o te 
tom y k tóte  wyszły, iako i o kontynuacyą dalszych, 

z n aćd a ią ;  źeprzedsięwzięcie takowe wspekulacyach 
nawet Zysku, n iebyłoby  bezużytencZnem.

W  rzeczy sarney spekulacye zysku na płodach 
literackich, wiele gdzieindziey do rozszerzenia litera­
tu ry  wpływaią, Dostatecznieyszych funduszów xiqga- 
rze, podeym uiąc  nakłady nadrukowanie dzieł, i udzie­
lając cząstki pracuiącym swych zysków; jednym 
przedmiotem swmiego powołania zaięci, i odbyt ła- 
twieyszy przez rozwiezienie w różne strony i za­
m iany zn ay d u ią , i wielu uczonym  pracom godzi­

wego zarobku wystawiają widoki. Póki u  nas auto-
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rowie, sami drukow aniem  dzieł swoich zatrudniać 
się i koszta na to obm yślać b ęd ą  p rzym uszen i, po ­
ty obiecy wać n iep o d o b n a , aby w zrost i rozszerze­
nie znaczne literatura  wzięła. W ie lu  znaleść się 
m oże , których naw et ta sm utna potrzeba, od po - 
Żyteczney pracy odw róci, kiedy ogłoszenia pism  
sw oich sposobności nieprzew iduią. N aylepszym  
zdaie się do zaradzenia w tey m ierze byłoby  środ­
kiem  , gdyby się dosyć znalazło osób o u p o ­
w szechnienie i rozszerzenie  nauk prawdziwie* 
gorliw ych , którzyby złożyw szy dostateczny na 
pierw iastkow e zakłady fu ndusz , uform ow ali towa­
rzystwo typograficzne, m aiące na celu p om nożen ie  
liczby dzieł do ośw iecenia i nauki potrzebnych. 
N akłady iego n ie  b y ły b y  z g in io n e , ow szem  z pew ­
nością spodziewać się m o żn a , iżby się z na leży tym  
w róciły zyskiem . W ie le  iest pism  u ży teczn y ch * 
których z obcego n a  oyczysty  ięzyk przełożenie  n ie ­
w iele kosztu ie , a sama trudność w ydrukow ania, 
zdolnych  od tego odstręcza. G zieindziey partyku­
larni xięgarze, poiedyńczo takowe wykony waią p rzed­
sięw zięcia; lecz u  nas chybaby dobrane tow arzy­
stw o przykładem  swoim, szczególne do tego oso­
b y  następnie pociągnąć m ogło. T y m czasem  ortych 

n iedostatek , nikom u o te m  m yśleć n ied a ie  pow o­
du . Nayw ięcey się narody  oświecaią przez pism a; 
pom nożenie  więc onych nayznakom itszą iest d lakra- 

iu  przysługą. G dyby więc form uiące się towarzy-



) 555 (

Stwo, i n ie  obiecywało naw et sobie w początkach 
zy sk u ; to sam. chw alebny zam iar, dla wielu dusz 
ś lach e tn y ch , dostateczną bydź m oże p o b u d k ą , do 

ofiarowania w reśc ie ' cząstki swoich dostatków , na 

osiągnienie celu pożytecznego. ISie m ożna wątpić, 
ab y  się pew na p rzynaym niey  liczba takich znaleśdź 
m e  m iała; życzyć tylko należy, aby się kto zgorli- 

wych w ynalazł, k tóryby innym  do tego za p rze­
w odnika posłuży ł.

P .  Stodart w A nglii ogłosił now y, bardzo ła­
tw y  sposób pozłacania stali. Spósob ten  dla kunsz­
tów  nader w ażny , za pom ocą ktorego , naypiękniey 
i nayprzy iem niey  wiele narzędzi i sprzętów zdo­
bić  będzie m o żn a , iest następuiący: W eź  nasy­
coną  solucyą zło ta w kwasie saletro solnym  (ayua 
re g ia ) , zm ieszay z nią trzy razy tyle czystego e teru  
siarczanego i k łuć p rzez kilka m inu t. P o  ustan iu  

P ty n u , e te r m aiący w sobie solan zło ty  zay- 
m ie  część w ierzchnią, kwas zaś zostanie się na spo­

dzie bez .koloru. Zlewa się zatem  solucya złota 
w  e te rze , i chowa do p o z ło ty ; która się następuią- 

cym  daie sposobem . Stal po leru ie  się i oczyszcza 
lafc naylepiey , po tym  nu rza  się na  m om en t w  solu- 

pyi z ło ta  w  e terze i obm yty a się natychm iast w czy-
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stey wodzie, cała iey powierzchnia znaydzie się 
bardzo gładlco i dobrze pozłocona.

Około Landshut w Szląsku pośrod lata roku 
teraźnieyszego zebrano wiele ziaren do grochu po ­

dobnych , które w czasie burzy wraz z deszczem 
spaśdź miały ; jpfospólsjwo deszcz ten grochowym 
okrzyknęło. Takoż ziarna na pierwsze weyrzenie n a­
sionami iakiemiś bydź się . zdały;, lecz namoczone 
w wodzie i należycie rozpęęznione okazały się nie­
zawodnie korzonkami rośliny u Botaników Ranun­
culus Ficaria zwaney, Roślina ta rośnie obficie na 
niskich u rodzaynych m ieyscach; korzenie iey są 
drobne, groszkowate, z których, nakształt kartofli, 
corocznie się ‘odradza. T e  więc gwałtownością bu ­
rzy porwane i uniesione albo nawałnością deszczu 
Z ziemi opłokane i obnażone, dały pochop prędko- 
wiernem n gminowi do rzeczonego o grochowym 
deszczu mniemania, tak iak też korzonki zeschłe 
i zdrobniałe, były iuź nieraz w podobnych zdarze­
niach przyczyną, o pszennych deszczach powieści. ,

W  Bambergu na dniu 6 lipca r. t. otworzone 
dostało Seminaryum nauczycielskie. Przyymowa. 
m są. do mego bez różnicy Katolicy, Protestanci i 
Żydzi. W raz z takowem otwarciem zaczęło wy
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chodzić tamże pism o peryodyczne pod  tytułem : 

Szli olny M erkuryusz palatino - bawarsko ■frankoński; 
redaktorem  iego iest. P . Graser Komisarz.

E lek tor H e s s e n -Kasselski ustanow ił w  pań­
stwach swoich osobną K om isyą , która wszystkiem1 

in teresam i ściągaiącemi się do edukacyi i instru- 
kcyi m a zawiadywać. P o d o b n e  rosporządzenie na­
stąpiło  w D anii. N a m ocy królewskiego w yroku na 

dn iu  3 lipca r. t. zapadłego , rząd nad akademiią 
w K o p en h ad ze , równie iako i nad  wszystkiem iw kra 
iu  szkołam i, do tąd  należący do kancellaryi duń- 

s k ie y ; objęła D yrekcya na to szczególnie ustano­
w io n a , którey dozorow i i zwierzchności wszystkie 
p ryw atne  insty tu ta  i pensye podlegać maią- Xiąźe 

A u g u sten b u rg  iest w liczbie członków tey dyrę- 
kcyi,

N a  m ocy w yroku zapadłego w M edyolanie i§ 
P ra ir ia l, r. X I I I ,  szkoła głów na turyńska składać 

się będzie z 36 professorow , to iest: z 8 do nauk 
m e d y c z n y c h ; 3 do h isto ry i n a tu ra ln e y ; 3 do ma­
tem atyk i; z jednego  professora i z jednego adjunkta 

d o  w ete ry n ary i; 2 5 professorów i dwóch supplen- 
sów do nauki praw a; z 5 professorów do nauki ię- 
zykbw i s taroży tności; z 4 do rysunków , malarstwa,
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skulptury i architektury; z 4 dci mttżykb D y re ­
ktor , C ensor i P ro k u ra to r rząd  nad tą szkolą spra* 
wować maią. N ależą do n iey  publiczne zaprowa* 
w adzenia, iakoto: Biblioteka; M uzeum  sta ro ży tn o ­

ści; ogrod botaniczny; M uzeum  kunsztów; O bser­
w atorium ; U stanow ienie hidrauliczne de id P a re la  

i M uzeum  histo ry i naturaluey.

Tow arzystw o uirtieiątiJpści w Lipsku* ty tu łu  
Iabłonow skiego, ( Iablonowskische Gesellschaft der 
W issenschaften ) m iędzy innem i do nadgrody za­

daniam i, ogłosiło następuiące: Krótki rys h s to ry i  
polskiego handlu, z  uwdgdmi nad odmianą, iakiey do 

znać m usiał, po ostatnim podziale Polski.

P .  D ietz  w E m m erich  w ynalazł now y in s tru ­
m ent m u zy czn y , który nazwał Melodion. Ie s t  to 
gatunek  fortep ianu  doskonale wydaiącego głosy  
K laryne tu , O b o iu i t. d, P rzedaie  go wynalazca za 

cenę od 40 do 60 Ł uidorow , pogług większey lub 
m nieyszey wartości ozdob tego instrum entu .

P . Danjon w K aen zrobił now y z źelazney 4* 

blachy Skaphander (m ach ina  do chodzenia w w o­

dzie) którey użytek doświadczenie stw ierdziło,



P . Ailnutt w H e n le y  nad T am izą  wynalazł 
bardzo niekosztowny sposob sztychowania inapp 
ekonomicznych za pom ocą ruchom ego druku.

P. Vogel professor przy Króiewsklem L iceum  
w  W arszaw ie $ wydał niedawno prospekt Podróży  

malarskiey w  Polsce odbytey. W zy w an y  on  siie- 
ra.' od czcicielów kunsztów i nauk do wydania 

dzieła Zawiefaiącego nayw ybornieysze położenia i 
architektoniczne pamiątki , tak starożytne iak 
współczesne, kunsztu  narodow ego, których iuż ma 

gotowe ry s u n k i , postanowił teraz Wydadź takie 
dzieło wy sz tychow ane , lecz oczekuie przyłożenia  

się obywateli do nakładów, których tak obszerne 
przedsięwzięcie wymaga. D zieło  W przeciągu lat 

trzech ukończy. P ren u m era ta  ca łoroczna , na  trzy 
sex te rna ,  z  których każdy 6 kart Zawiera, kosztuie 
18 talarów. P ierw szy  sextern wyydzie i  Marca ns» 
1 8 0 6 .

W  W arszaw ie  w  drukarni prży N o w olip iu ,  
wyszedł piąty oddział W yboru p isarzów  polskich. 

Dalsza k o n ty n u a c y a te y  edycyi, donieiakiego czasu 

od łożoną  została.



key yney  przesłać, k ry ty k a  naw et p ism  w  D ziem ii- 
| ku um ieszczonych  p rz y y m o w a n a  b g d z ie , aby 

Sig ty lko  o d to n u n a le ż y te y  n ieoddala ła  p rzystoynosc i. 
C udzoziem cy , w k ra iu  naszy m  osiedli, k tó rzy b y  p i­
sm a sw oie um ieszczońem i m ieć c h c ie li, m o g ?  ie  
w  Jakim kolw iek bijdź eu ropeysk im  igzyku p rze­
syłać, a R ed ak cy a  za w ierne  ich tłum aczenie- zarg- 

|  cza. K ażda p raca p ierw szem i p rz y n a y m m e y  li- 
i  t e r a m i  im ien ia -A u to ra  ozn aczo n a  bgdzie , w y i$ -

w szy : g d y b y  p ism o  w arte  o g łoszen ia  b ez im ien  
n ie  d o \ e d a k c y i  p rzy słan e  b y ło , lub sam  P isarz  

o; u ta ien ie  w łasn eg o  p ro s ił n a z w isk a .

P re n u m e ra ta  ro c zn a  ru b li s r i i r n y c k  * p rzyym u ie  s iS a  

J P  P . Izbichiego i  0  dachów  s kiego w W iln ie , z  p o c z tą  za> ru
! b li srebrn ych  l i .  we w szy jłk ich  g łów n ych  p o c z ta m ta c ~̂

D o s ta ć  m o żn a  tego D zien n ik a  :

w Witebsku u P. Xawerego Połońskiego u XX. PuuroW.
• )  u PP-- Lesżnowskiego.

W Warszawie u p> Melcliin.
j . . ) u P. Maia.

W Krakowie <u> p. Greblowey. 
wPozuaniu u P- Krzysztofowicza.

Ą we Lwowie u P. PiaiF.
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